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Spotkanie Czou En-laia z Mendes-France
GENEWA. Rzecznik prasowy 

(lelcgacjl Chińskiej Republiki 
Ludowej ogłosił 23 bm. nastę­
pujący komunikat:

„Premier Chińskiej Republi­
k i Ludowej Czou En-lai i pre­
mier Republiki Francuskiej 
Mendes-France spotkali się w 
ambasadzie francuskiej w Ber­
nie 23 bm.

W czasie spotkania odbyła 
się między nimi swobodna wy­
miana poglądów w sprawce 
przywrócenia pokoju w Inda- 
chinach. W wyniku tych roz­
mów. premier Chińskiej Repu­
b lik i Ludowej i premier Fran­
c ji mają podstawę do wyraże­
nia przekonania,, że konferencja 
genewska poczyni postępy.

Ze strony francuskiej w roz­
mowach wzięli udział pp. Chau­
de!. Roux i Guiiiermaz, ze stro­
ny chińskiej zaś pp Li Ke-nung, 
Feng Hsuan i Huan Hsian“ .

Premier Mendes-France po 
spotkaniu z Czou En-laiem zło­
żył przedstawicielom prasy na­
stępujące oświadczenie: 

„Podczas spotkania z premie­
rem Czóu En-iaiem, w którym 
wzięli udział również nasi 
współpracownicy, odbyła stę 
między nami nie dyskusja, lecz 
swobodna wymiana poglądów 
na sprawy dotyczące Indoćhin.

Ta szczera rozmowa pozwa'a 
mi żywić nadzieję, że konferen­
cja' genewska będzie mogła po­
czynić pomyślne postępy“ .

Aby wzrósł dobrobyt narodu
mmmm——   ~1~**~~T~̂ T̂~ÏÏII1llimO—M

List Komendanta Głównego PO SP 
do junaczek I turnusu 

brygad rolnych
Kończy się W as* pobyt w wiosennych b rygadach  SP. z a ­

trudn ion ych  na te ren ie  państw ow ych gospodarstw  ro ln ych .
W  tu rn u s ie  tym  w zorow o w ykonałyście  zadan ia  m łodych pa­

tr io tó w , da jąc  dow ód swej świadom ości społecznej i z ro zu m ie ­
nia zadań, k tó re  naszej m łodzieży  w skazu je  p a rtia  ł je j bo jo ­
w y pom ocnik — Zw iązek M łodzieży P o lskie j.

W ie le  spośród W as ochotniczo zostaje w brygadach  na I I  tu r ­
nus, część w raca  do swych dom ów I ro d z in . W szystk ie  razem , 
bogatsze w  dośw iadczenia , będziecie nadal w aiezyć o wieś po­
stępu, o coraz wyższą w ydajność z h ek tara , o szczęście wszyst­
kich ludz* p racy .

W racacie  do swych «•odzinnych m iejscowości w  o kres ie  p rz y ­
gotow ań do obchodu tO lecia P olskie j Rzeczypospolite j Ludow ej. 
W ieś polska pow ita  10 tą  roczm cę O drodzenia s p raw n ym  I te r ­
m inow ym  p rze prow adzen iem  k am p an ii żm w no om łotow ej. W ie l­
k ie  to zadan ie  czeka  ró w n ież  I na W asze ręce, na W asze m ło ­
dzieńcze serca. Pod k ierow n ic tw em  swych kó ł ZM P w łączcie  się 
do te j og ro m n ej kam p an ii, k tó ra  jest s p raw ą  nas w szystkich .

ty c z y m y  W am  powodzenia w te j p racy .
D ro g ie  Junaczki! Na Was zw rócone są oczy tysięcy chłopców  

ł dz iew cząt, k tó rzy  nie by li leszcze w  b rygadach , oczy ro d z i­
ców, k tó rzy  nie zn a ją  jeszcze p ra w d y  o b ryqadach . O powia­
d a jc ie  im  o W aszych osiągn ięciach w czasie tu rnu su , o tym  
• le poznałyście pięknego i nowego na terenach  naszych Ziem  
O dzyskanych , zdo byw ajc ie  d la  b ryg ad y  nowe zastępy ko leżanek  
i kolegów .

Bądźcie przod ow n icam i życia  spcłęczneqo na wsi I w  m ie ­
ście, tak  |ak  przodow ałyście  w b rygadach . D zielcie się swym i 
dośw iadczeniam i w  grom adzk ich  kołach ZM P, o rg a n izu jc ie  ty c io  
świetlicowe na w si, n iech powstają z W aszej in ic ja tyw y  nowe  
zespoły czyte ln icze  | a rtys tyczn e, nowe Ludowe Zespoły Spor­
towe.

Z zapałem  pra cu jc ie  d la  chw ały  ł potęgi naszej ukochanej 
O jczyzny — P olsk ie j R zeczypospolite j Ludow ej.
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Twórzcie ekipy łączności miasta ze wsią M1#dzi z faM-zakn»*
■■ *  *  *  B I A Ł Y S T O K  ik n r l  t u l i  T\/T f rh_ I T r»h i n

Pomagają i agitują
ŁÓDŹ (kor. wL) W skład, eki­

py łączności ze wsią Łódzkich 
Zakładów Garbarskich wchodzi 
przeważnie młodzież. Ekipa jeź­
dzi do gromady: Barycz i Wro- 
nowice w pow. łaskim.

ZMP-rnvey pomogli założyć 
we Wrono.wicach koło ZMP, li­
czące obecnie 26 członków oraz 
zespół artystyczny ; i sportowy 
Dzięki pracy wyjaśniającej 
członków ekipy powstał w tej 
gromadzie 6-osobówy komitet 
założycielski spółdzielni produk­
cyjnej.

W gromadzie Barycz, dzięki 
poważnej pracy wyjaśniającej- 
powstała już ’ spółdzielnia pro­
dukcyjna i  chłopi od jesieni

przystępują do wspólnej gospo­
darki. Dzięki pracy ekipy koło 
ZMP w Baryczu wzrosło doi 30 
członków.

Ostatnio odbył się przed zaba­
wą ZMP-owską w Baryczu trój- 
mecz siatkówki między repre­
zentacjami gromad Barycz, 
Wronówice i Łódzkich Zakładów 

\ Garbarskich.
Ekipa niemało uwagi poświę­

ca agitacji za obowiązkowymi 
Odstawami, mobilizując do tego 
zetempnwców na zebraniach, a 
ich rodziców w domach drogą 
indywidualnych rozmów.

Młodzi robotnicy pomagali 
swoim towarzyszom ze wsi u-

rządzić świetlicę t bibliotekę,, a 
nawet zawieźli im kilkadziesiąt 
książek.

Źródłem pomyślnych wyników 
pracy ekipy i jest staranne przy­
gotowanie wszystkich członków. 
Przed każdym wyjazdem odby­
wa się w fabryce narada, na 
której sekretarz POP omawia 
aktualne zadania. Po powrocie 
ekipa znów zbiera: się, omawia 
swoje doświadczenia, wytycza 
wnioski.: Podstawowa Organiza­
cja Partyjna, Zarząd Zakłado­
wy ZMP . w. Łódzkich Zakładach 
Garbarskich troszczą się o pra­
cę swojej ekipy, , .

ó <•>• P) 
Łódź

BIAŁYSTOK (kor. vvł.) Mło
dzież gromady Rudki - Zaboro­
we w pow. łomżyńskim wzięła 
pód wspólną uprawę hektar od­
łogów, na którym założyła polet­
ko doświadczalne: uprawy roślin 
włóknistych i oleistych. Upra­
wiany len jest b. dobrej jakości. 
Na przykładzie pracy młodzieży 
wielu chłopców przekonało się 
o słuszności stosowania nawo­
zów sztucznych. Młodzi w  Rud­
kach - Zaborowych zajmują się 
ponadto sadownictwem, mając 
pod opieką 78 arów sądu.

Ich doświadczenia i nowator­
ska praca cieszą się obecnie 
wielkim zainteresowaniem
wśród mieszkańców gromady 
Młodzież nie zaniedbuje pracy 
agitacyjnej. W indywidualnych 
rozmowach ze swoimi rodzica­
mi i sąsiadami — przekonuje o 
konieczności terminowego wy­
wiązywania się z obowiązków 
wobec państwa. Toteż gromada 
Rudki- Zaborowe w realizacji 
obowiązkowych dostaw jest jed­
ną z najlepszych w gminie.

(S)

liczą się od doświadczonych rybaków

Dzięki ZMP-owcom
powstają nowe spółdzielnie produkcyjne

WROCŁAW (kor. wl.) W po­
wiecie oleśnickim powstały o  
statnio trzy hoWe ; spółdziel ­
nie "produkcyjne — w Wy - 
szogrodzie, Ligocie Dużej i Ka­
mieniu. W innych gromadach 
jak np. w Maleszowie, Żimicach 
i Bukowcu zorganizowano już 
komitety założycielskie. Do za­
kładania nowych spółdzielni 
przyczyniają "się \v dużej mierze. 
ekipy łączności miasta ze wsią. 
-w .których'biorą udział ZMP-ow-

cy. Ruchem łączności objętych 
jest wiele gromad. Ekipy z 21 
zakładów pracy wyjeżdżają nie­
ma! codziennie do podopiecz­
nych wsi. Wraz ze starszymi ro- 
botnikąrni wyjeżdżają grupy 
młodzieży.

W pracy uświadamiającej 
chłopów o wyższości gospodarki 
uspołecznionej, wyróżniło sie 
wiciu ZMP-owców. aktywistów 
ZP ZMP i kół gromadzkich jak 
np. przewodniczący koła ZMP

Marynarze u pracujqcych chłopów
Chłopi wielu gromad , woj 

gdańskiego, robotnicy rolni, 
traktorzyści POM i załogi gmin­
nych ośrodków maszynowych 
zawsze witają nadzwyczaj ser­
decznie przybywające do nich 
ekipy łączności ludowej Mary­
narki Wojennej.

Z uśmiechem radości, jak sta­
rzy przyjaciele, witają i goszczą 
chłopi gromad Osowa t Chwasz- 
czyno ekipy jednostek Mary­
narki Wojennej. Odwiedzając o- 
bie gromady po d\Va tub więcej 
razy w miesiącu, młodzi mary­
narze — członkowie ŹMP po­
mogli miejscowej młodzieży zor­
ganizować w Osowej własne ko­
ło gromadzkie, któremu udzie­
lają stale pomocy organizacyj­
nej i politycznej. Również w tej

samej gromadzie, obok której 
znajduje się duże jezioro, mary­
narze - sportowcy przez pokazy 
sportów wodnych zachęcili mło­
dzież do stworzenia własnego 
ludowego zespołu sportowego z 
mocną i coraz lepiej pracującą 
Sekcją żeglarską.

W Operze tm. Stanisława Mo­
niuszki w Poznaniu odbył się 
pierwszy występ Państwowego 
Zespołu Tańca Ludowego ZSRR, 
którym kieruje kilkakrotny lau­
reat Nagrody Stalinowskiej Igor 
Moisiejew.

z Maleszowa, Józef Szewczyszyn 
oraz aktywista ZP ZMP Jan 
Pieszchalski.

W dużej mierze dzięki ich pra­
cy w Maleszowie powstał komi­
tet założycielski, składający się 
w tej chwili z 10 członków.

T. F.

GDAŃSK, (kor. wl.). — Po
zakończeniu roku szkolnego u- 
czniowie Szkoły Rybołówstwa! 
Morskiego w Gdyni przystąpili | 
do praktyk wakacyjnych. Prak- \ 
tyki odbywane są w przedsię-l 
biorstwąch . rybackich oraz na i 
statkach szkolnych „Henryk j 
Rutkowski" i „Turlejski“ .

15- uczniów po II roku w y-1 
działu nawigacyjnego • odbywaj 
praktykę w. przedsiębiorstwie! 
„Arka“ we Władysławowie. |- 
Wśród nich znajduje się 11 mło-j 
dych Greków, uczących się za-|

i
wodu rybackiego w naszym kra­
ju. Praktykanci wyjeżdżają na 
morze na kutrach i superku- 
trach.

Pod „okiem“ doświadczonych 
rybaków zapoznają się prak­
tycznie z przyrządami nawiga- j 
ćyjnymi, sprzętem polowym ii 
manewrowaniem. • .

Z Władysławowa wyjadą oni j 
z kolei na rejs statkiem „Tur­
lejski“ na Morze Północne na  ̂
dalszą część praktyki. j

J. W.

Przypominamy o naszym konkursie pod hasłem:
„Gdzie i w jaki sposób można wprowadzić obniżkę kosztów własnych pro­

dukcji w naszych Zakładach?“
Napłynęło już 129 wniosków!

Np. autor pracy oznaczonej godłem „M" proponuje zaizolowanie wafiarkl na „mło­
dzieżowym“ dziale waflami, przez co uzyska się duże oszczędności w zużyciu gazu, 
a zarazem obniży się temperaturę w hali.
Zastosowanie zgłoszonych wniosków przyniesie naszym zakładom i krajo­

wi setki tysięcy złotych oszczędności.
HALO! HALO!
Tu radiowęzeł „Sztandaru Młodych“.
Wzywamy naszych Czytelników: •

® Bierzcie przykład z towarzyszy z Zakładów im. 22 Lipca!
•  Organizujcie w waszych zakładach konkursy na najlepsze wnioski, 

dotyczące obniżki kosztów udasnych produkcji i obrotu!
® Bierzcie w tych konkursach masouiy udział!
•  Stawajcie wszyscy do walki o obniżkę kosztów własnych, o szybszy 

wzrost dobrobytu!

Rozszerza się długookresowe współzawodnictwo pracy
W licznych zakładach produk­

cyjnych kraju od dłuższego cza­
su ¡udzie pracy omawiają wska­
zania II Zjazdu Partii i uchwa­
ły I I I ;  Kongresu Związków Za­
wodowych. dyskutują nad swy­
mi zadaniami w walce o przy­
spieszenie wzrostu stopy życio­
wej ludności i zwiększenie siły 
Ojczyzny. Na zebraniach par­
tyjnych, w grupach związko­
wych, podczas narad wytwbr- 
czyph i narad aktywu związko­
wego — robotnicy, pracownicy 
techniczni administracyjni a- 
nallzują możliwości zwiększenia 
produkcji i polepszenia warun­
ków socjalno-bytowych. Poszcze­
gólni robotnicy, brygady i cafe 
Załogi postanawiają pogłębić i 
rozszerzyć długookresowe współ­
zawodnictwo pracy i podejmują 
na II półrocze konkretne zobo­
wiązania, dotyczące zwiększenia 
produkcji, podniesienia jakości 
wyrobów i obniżenia kosztów 
własnych .wytwarzania, jak rów­
n ie ż — zmierzające do poprawy 
warunków pracy. . bytu. życia 
kulturalnego i wypoczynku.

Tymi zobowiązaniami ujętymi 
w formę umów między załogą 
a dyrekcją — ludzie pracy prag­
ną uczcić i, zbliżające się 10-lecie 
Polski Ludowej.

23 bm.. podejmowane od dłuż­

szego czasu długookresowe zo­
bowiązania indywidualne, zespo­
łowe i wydziałowe zostały pod­
sumowane m. in. na ogólnoza­
kładowych zebraniach w czte­
rech wielkich zakładach Śląsku: 
w kopalni im. Gottwalda. hucie 

¡im. Dierżyńskiego. w Zakładach 
i Przemysłu Wełnianego im For­
nalskie! oraz w Zakładach Prze­
mysłu Azotowego im. Findera. W 
tym samym dniu przedstawicie­
le załóg Zjednoczenia Budow­
nictwa Miejskiego Nr 4 w War­
szawie podpisali umowę o dłu­
gookresowym współzawodnic­
twie. zawierającą wiele cennycli 
zobowiązań,

★
Tysiące pracowników huty tm. 

Feliksa Dzierżyńskiego zebrały 
się na ogólnozakładowej masów­
ce, na której podsumowano dłu­
gookresowe zobowiązanie dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludo­
wej. ujęte w umowę między za­
łogą a dyrekcją.

Pierwsi melduią o swych 
zobowiązaniach wielkopiecow- 
nicy. W imieniu całej załogi szef 
wielkich pieców — Czesław Ka­
sprzak deklaruje wyprodukowa­
nie do końca br. przeszło 1300 
ton surówki ponad plan i za­
oszczędzenie ok. 3 tys. ton kok-

Z martenów stalowni huty im. 
F. Dzierżyńskiego wypłynie dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludo­
wej do końca br. 2300 ponadpla­
nowych ton stali. O zobowiąza­
niu tym zdecydował cały kolek­
tyw stalowni.

Obniżka kosztów produkcji — 
oto główny cel który wwtknęła 
sobie załoga Zakładów Przemy­
słu Azotowego im. Findera w 
Chorzowie, podejmując zobo­
wiązania dla uczczenia 10-lecia 
Polski Ludowej.

Na naradach oddziałowych, 
zorganizowanych z inicjatywy 
aktywu partyjnego w całym za­
kładzie — wytyczono główne 
kierunki walki o potanienie pro­
dukcji: polepszenie gospodarki 
materiałowej, podwyższenie ja­
kości, skrócenie czasu remon­
tów.

Inicjatywa ta spotkała się 
z odzewem całej załogi oddziału.

Wiele cennych zobowiązań 
podjęłv również załngi: Zakła­
dów Przemysłu Wełnianego im. 
Fornalskiej w B'elsku-Białei. 
załoga przodującej kopalni 
..Goitwald“ . Natomiast pracow­
nicy Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego Nr 4 w Warszaw e 
na uroczystej masówce podpisa­
li umowę o długookresowym 
współzawodnict wie.

C iem na  sm ugą ciągną sie p rzez 
step  p ie rw sze  b ru z d y  na po­
lach ko łch o zu  tm . S ta lin a  (ob ­
w ód  a k m o liń s k l) .

M e c h s n lz a to rz y  z S ie m io n o w - 
skie.i M TS (obw ód akm oH ńskiJ  
zaorza w  ro ku  b ie /.aeym  50 
tvs  ha. W# z w ią z k u  ze zw ie - 

zadan iam i
M TS pos iB ia S fe B e  ro z b u d o w u ­
je . P O w g fą ^ i |^ ja  w a rsz ta ty , 
k tó re  be8ai^ftąż3ss w y re m o n to ­
wać w  c iągu  ro k u  400 t r a k to ­
ró w . d w u p ię tro w y  in te rn a t na 
50 osób, garaże. m atę  d o m k i 
m ieszka lne , 1 w ie le  in n y c h  b u ­
d y n k ó w .

Na z d le c iu : 
m ieszka lnego .

b udow a  dom u

Ośrodki maszynowe przed akcję żniwną
W całej pełni trwają przygo­

towania do kampanii żniwno- 
omłotowej. Szczególnie wiele
pracy mają obećnię warsztaty 
remontowe TOR, POM i PGR. 
które muszą należycie i na czas 
przygotować maszyny żniwne i 
młocarnie. aby zapewnić gospo­
darstwom jak największą po­
moc w zbiorze zbóż i w ómło- 
tach.

Remonty maszyn w ośrodkach 
maszynowych przebiegają na 
ogół lepiej niż w latach ubie­
głych. Jednak w części POM-ów 
i  GOM-ów prace te są jeszcze 
opóźnione. Np. ", w woj. gdań­
skim, w którvrn remonty
POM-owskich maszyn żniwno- 
omłotowych przebiegają spraw­
nie, GOM-y nadal opóźniają się 
w tych pracach: Jest to m. in 
wynikiem niedostatecznej po­
mocy. POM-ów dta ośrodków 
gminnych, W GGĄl-ach rejonu

POM Gronowo zaniedbano re­
mont, silników elektrycznych i 
spalinowych. W GOM-ach Je- 
głownik i Źurawiee brakuje ka­
bli, a kierownictwo GOM Je- 
głownik zorientowało się sto­
sunkowo niedawno, że na 30Ó 
metrów niezbędnego kabla, ma 
go '• zaledwie. "18 metrów. W o- 
środku tym wyremontowano 
wprawdzie 6 spośród posiada­
nych 10 mioearni. ale remonty 
te wykonano niestarannie.

W woj. szczecińskim w POM 
Rierzwinek' oraz w gminnych 
ośrodkach maszynowych w re­
jonie tego POM-u prace przy 
remontach były poważnie opóź­
nione. Obecnie jednak , ośrodki 
te kończą już swoje zadania re­
montowe. Czynnikiem, który 
przyspieszył tempo remontów 
była m. in. uchwała KC PZPR 
i Rady Ministrów w sprawie 
kampanii żniwno-omłotowej.

NOW E życ ie  p rzysz ło  na p u ­
s tyn n e  m g tlvś  s tepy K a ­
zachstanu. Na b ezkresnych  

ró w n in a c h  w y ro s ły  b ia łe  m ia ­
steczka n a m in lń w , św ieżym  
d rzew em  i < „g lą  leśn ie  ją b u ­
d y n k i n o w o p o w s ta łych  sow i ho. 
zr-w i siac.fi m a s z v n o w o -ira k to - 
ro w y c b . Na m ie is ru , e d / ie  n ie ­
daw n o  Jeszcze c h w ia ła  sie k o ­
łysana  w ia tro m  p ożó łk ła  stepo­
wa tra w a , ro zc ią g a ją  sie cza r­
ne m asyw y zaora n ych  pól. P ro ­
g am i ciągną k o lu m n y  sam ocho­
d ów  t t ra k to ró w , za ładow anych  
b u d tilc o tn , sp rzę tem  ro ln ić /y m . 
żyw no śc ią .

K o łc h o z y  | sow chozy 
z a c h -ta n u  za o ra ły  luż ? 
n v  ha z iem  n o w ych  i n le u p ra - 
v ;ta n y e h , co - ta n o u i w y k o n a ­
n ie  p ra w ie  1/3 zadan ia, ja k ie  
rc p u b lik a  w yk o h a ć  ma w' ta­
ta ch  1954—55 1.3*0 tys . ha n o ­
ty '  eh z iem  obsiano  zbożem  — 
g łó w n ie  pszen ica  i p rosem . Pod 
s ie w y  na ro k  1955 p rz y g o to w a ­
n o  650 tys. ha. Tem po  p rac  
p rz y  zagospoda row an iu  ty c h  
z iem  w c iąż  w zras ta .

T e  w span ia le  os iągn ięc ia  
znacznym  s to p n iu  sa zasługą 
d z ie s ią tk ó w  ty s ie ć v  kom som o l ­
có w . k tó rz y  p rz y je c h a li na no­
sy e z iem ie  z M o s k w y . K ijo w ą , 
Odessy. I.w ow a  i w ie lu  In n ych  
m ias t K ra lu  Rad. O ic h  ży c iu  
w  s tepach  o p o w ia d a  p ow y ż s z y  
fo to re p o rta ż .

N ie  ly lk o  w  K aza chs tan ie  
te iz y  s ie  w a lk a  o nnw e zee- 
m ie  W re jo n a ch  obw odu  czka - 
ło w s k ie g o  p S fg p io  B n o w ych  
sowrchozów ^ ^ g w c h o z u  ..A rta - 
m o w s k i“ , n ra e u ie
w ie lu  komsóSidSTOw. p rz v b v  -  
w a ia  nleustańjftfie t ra n s p o r ty  
n a jnow ocześn ie jszego  sp rzę tu  
ro ln iczego .

Na z d ję c iu ; tra k to rz y ś c i z 
b ry g a d y  n r  2 p rzed  w y jś c ie m  
w  po le  d o k o n u ją  szczegółowe­
go p rzeg lą du  n o w ych  tra k to -  tćw.

Na p o łu d n iu  o bw o d u  o m sk le - 
go p o w s ta je  n o w y  sowchoz 
„S . ib ir ia k " .  S ow cty tz  w  ty m  ro ­
k u  za gn sp o da ro tffm  ma jj tys. 
ha P r a e o w n ld @ ^ f t o z u  p rz y ­
s tą p il i Już do n o w y c h  ro bó t w  
p o lu . W ie lu  z T ife f i  d w u k ro t -  
n ie  p rzekra cza  swe dz ienne  
n o rm y .

Na z d ję c iu : d a le ko  w  s tep ie  
m .eszka ja  tra k to rz y ś c i Ich  do ­

m em  są n ie w ie lk ie , zg rabne  

w a g o n ik i. P rz y le m n le  p o s łu ­

chać po p ra c y  p ie ś iłl w  w y k o ­

n a n iu  Lem ie szko w a  I O bucho ­
w e j. a potem  co ta ń czyć  p rz y  

p a te fo n ie  czy h a rm o n ii.

(zd le c la : W. Koszew o). I, . 
W ie llk s z a n in . S. K ro p i - 
w n lc k l,  P. F ie do tow ).
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Sztandar
m ło d y c h

Halo! Halo!
Tu radiowęzeł Zakładów im. 22 Lipca



Bernard Bugdoł 
bohaterem 

nowych powieści 
Morcinka

p  OSTAĆ wybitnego przodo- 
wnika pracy, późniejszego 

dyrektora kopalni, posła na 
Sejm, laureata Nagrcdy Pań­
stwowej — Bernarda Bugdola 
posłużyła znakomitemu ślą­
skiemu pisarzowi — Gustawo­
w i Morcinkowi za wzór boha­
terów ukończonych ostatnio 
powieści: Wskrzeszenie Her- 
miny“ i „Gwardia Bernarda 
1“ .

Fakt stanowiący fabułę po­
ty : eści' „Wskrzeszenie Hermi- 
ny“ jest autentyczny. Kopalni 
grozi zamknięcie, ponieważ jest 
uważana za wyeksploatowaną, 

- ale ambitny i ofiarny dyrek­
tor odkrywa opuszczony przed 
stu laty pokład i kopalnia za­
czyna żyć na nowo — oto .te­
mat pierwszej z tych powieści. 
Opisywana w powieści kopal­
nia i jej dyrektor — to kopal­
nia „Zabrze — Zachód“  i Ber­
nard Bugdoł.

W drugiej powieści „Gwar­
dia Bernarda 1“ autor opisuje 
budowę i zastosowanie pierw­
szego polskiego kombajnu wę­
glowego. I tu bohater powie­
ści. chociaż tak samo jak i w 
pierwszej występujący pod in­
nym nazwiskiem — to Ber­
nard Bugdoł.

Obie powieści Gustawa Mor­
cinka już wkrótce znajdą się 
na półkach księgarskich.

NOWE KINA  
W WOJEWÓDZTWIE  

SZCZECIŃSKIM

C IĘĆ  stałych kin wiejskich
^  obejmuje coraz więcej wsi 

woj. szczecińskiego. Notce k i­
na uzyskały ostatnio: spół­
dzielnia produkcyjna w Ró- 
żańsku pow. Myślibórz oraz 
PGR Karsko w tym samym 
powiecie. Duże kino obliczone 
na 200 miejsc otwarto w Mie­
szkowicach pow. Chojna. O- 
becnie czynnych jest w  woj. 
szczecińskim 59 stałych kin 
wiejskich, które pomieścić mo­
gą około 8 tys. widzów.

ZAKOŃCZENIE II ETAPU
WSPÓŁZAWODNICTWA  

W SZKOŁACH  
ZAWODOWYCH

VX7dn:u 23 czerwca br. usta- 
’  * lońe zostały wyniki I i  e- 

tapu współzawodnictwa szkół 
zawodowych.

Pierwsze miejsce i ty tu i 
przodującej w kraju zdobyła 
Zasadnicza Szkoła Budowlana 
przy ul. Karolkowej w War­
szawie.

I I  miejsce we współzawod- 
Tiictwie uzyskała Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa w Kazimie­
rzu Dolnym, woj. lubelskie, 
I I I  miejsce ZSZ w Ząbkowi­
cach Śląskich, IV-te ZSZ w  
Kole.

We współzawodnictwie szkół 
górniczych wyróżniona została 
szkoła górnicza w Pszowie 
potv. rybnicki.

Jednocześnie wyróżnione zo­
stały szkoły w skali wojewódz­
kiej. Szkoły przodujące i wy­
różnione w skali krajowej i 
wojewódzkiej otrzymają pro­
porce przechodnie oraz liczne 
i  cenne nagrody. Wręczanie 
nagród odbędzie się w  sobotę 
26 czerwca, podczas uroczy­
stości zakończenia reku szkol­
nego.

45 FILMÓW ROLNICZYCH  
WYPRODUKUJE  
W TYM ROKU 

KINEMATOGRAFIA  
RADZIECKA

GRUPA operatorów i reży­
serów Centralnej Wytwór­

ni Filmów Dokumentalnych, 
która niedawno wróciła z Ka­
zachstanu, przygotowuje film 
o zagospodarowywaniu no­
wych ziem w Kazachstanie i 
na Ałtaju. Trwają również 
prace nad filmem o jednym z 
największych ośrodków ma­
szynowo - traktorowych w 
ZSRR.

(h. w.)

Rozmowy o X IV  Plenum ZG ZMP

Kiedy mówimy: praca polityczna
7  WIOSNĄ, jak sobie to- 

. warzysze przypominają, 
organizacja nasza uczyniła po­
ważny wysiłek dla udzielenia 
pomocy kołom wiejskim ZMP  
w szczególnie ważnym w tym 
roku okresie kampanii siew - 
nej. Poszczególne zarządy po­
wiatowe celem wysłania w  
teren, mobilizowały po kilku­
dziesięciu aktywistów, a były 
i takie zarządy, które wysłały 
w teren więcej niż setkę.

Zadanie najogólniej biorąc 
sprowadzało się właściwie do 
jednego: udzielić jak najdalej 
idącej pomocy politycznej za­
rządom kół wiejskich, by jak 
najwięcej młodzieży mogły 
one zmobilizować do wytężo­
nej pracy na polach kraju.

Nie jest naszym zamiarem 
oczywiście podsumowywanie 
tej całej akcji. Niewątpliwie 
przyniosła ona na skalę kra­
jową poważne rezultaty. Chcie­
liśmy raczej zatrzymać się na 
niektórych — oderwanych być 
może — przykładach niezrozu­
mienia tej sprawy, dość jed­
nak charakterystycznych, by o 
nich mówić.

Oto i urywek z rozmowy z 
przewodniczącym ZP ZMP w  
Puławach:

— Czy tych kilkudziesięciu 
aktywistów, towarzyszu, wy -
słanych w teren, ma jakieś 
konkretne zadania? Coś real­
nego do roboty?

— Nie, chodziłoby raczej o 
takie ogólne polityczne oddzia­
ływanie... o atmosferę.

— Znaczy rozmowy, poga­
danki...?

— Tak.
— O czym?
— No, o znaczeniu siewów..,
— Hm...
Z niezbyt zdecydowaną mi­

ną rozmawiający z przewod­
niczącym aktywista, ruszył w1 •teren. Szukać tej atmosfery i 
tego ogólnego oddziaływania.

Nie można powiedzieć, żeby 
nie znalazł. Znalazł, a jakże. 
Przewodniczący jednego z za­
rządów gminnych dla zrobie­
nia takiej atmosfery zebrał 
aktyw gfiiinny i  „palnął“  mowę, 
że siewy, to rzecz ważna i „w  
ogóle“ , a co się tyczy młodzie­
ży, której zadaniem jest mię­
dzy innymi przekonywanie, to 
powinna ona przekonywać do 
używania nawozów sztucznych. 
W czasie tej przemowy nie­
które dziewczęta, pracownice 
GS-u chichotały sobie w ką­
cie w najlepsze. Chichotanie 
nie jest oczywiście metodą 
zwracania uwagi komuś, gdy 
mówi rzeczy zbędne. Nie - 
mniej jednak w tym wypadku 
uzasadnienie owego chichota­
nia było szczególne. Bo po 
pierwsze siewy już się zaczę­
ły. Po drugie, chłopi zaopa­
trzyli się w  te nawozy już 
kilka tygodni temu.

I  tak miała być „politycz­
na atmosfera“ , a wyszedł 
śmiech.

Czy moie być praca 
polityczna „w ogóle"

No, więc co — mógłby ktoś 
zapytać: Czy może żądanie
jakie stawiał zarząd powiato­
wy było niesłuszne? Czy mo­
że zamiast pracy politycznej 
trzeba było robić co innego?

Nie, zadanie było słuszne. 
Nie zostało ono tylko zrozu­
miane w sposób właściwy.

Praca polityczna bowiem, to 
nie praca „w  Ogóle“ , oderwa­
nie od tego co się w danej 
chwili dzieje. To praca kon­
kretna. wynikająca z konkret­
nych warunków i potrzeb, wła­
ściwych dla tego właśnie tere­
nu. Musi ona opierać się na 
dokładnej znajomości zadań, 
jakie stoją w tej chwili przed 
nami, na dokładnej zna - 
jomości tego co myślą, czym 
żyją ludzie, musi ona śmiało 
rozbijać wciąż nowe, wciąż 
bardziej perfidne, argumenty 
wroga.

Bo i popatrzmy, jakimi me­
todami posługiwał się wróg w 
tej właśnie gminie, właśnie w 
okresie siewów.

Otóż powszechna tam b y ­
ła tego roku plotka o 
rzekomo zupełnej nieprzy - 
datności siewników kraj o - 
wej, powojennej produkcji. 
Jeśli zważymy, że GOM-y w 
większości' swojej dysponują 
siewnikami produkcu ostat - 
nich lat, zaś siewniki przed­
wojenne są własnością pry­
watnych gospodarzy, często 
kułaków, to stanie się jasny 
cel i kierunek tej plotki.

Oto w  tej samej gminie za­
cofańcy wykrzykiwali na ze­
braniach, że siewniki to jest 
w  ogóle taki sprzęt, którym 
posługiwać się powinien tylko 
wielohektarowy gospodarz, 
gdyż „nie ma czasu“ . Zaś ten 
co „ma czas“  (to jest ma ma­
ło ziemi) nie powinien siać 
siewnikiem, gdyż rzekomo 
szkoda fatygi. Jeśli zważymy, 
że w okresie skupu zboża bo­
gacze tej gminy szczególnie 
aktywnie występowali przeciw 
skupowi, zaś sołtys - aktywista 
społeczny został przez nich be­
stialsko pobity, to rozumiemy, 
komu zależało na tym, by u- 
trzymywać i  podsycać ten wy­
nikający z ciemnoty i zacofa­
nia pogląd.

Oto w tej samej gminie 
wśród biedoty wiejskiej ist­
niał strach przed korzysta - 
niem z dekretu o pomocy są­
siedzkiej. Jeśli zważymy, że 
w  poszczególnych gminach Lu­
belszczyzny bogacze według 
niepisanego prawa ustalili nor­
mę odrobku w stosunku 4 dni 
pracy ludzkiej za jeden dzień 
pracy końskiej, to- rozumiemy, 
w czyim interesie leżało pod­
sycanie tego strachu.

Przyjrzyjmy się tym trzem 
wymienionym faktom i oceń­
my ..pracę polityczną“ bogaczy 
według jej planowanych wy­
ników. A wynik miał być ta­
k i: skompromitować w oczach * 
chłopa wielki wysiłek klasy ro­
botniczej, która produkuje 
wciąż nowe maszyny rolnicze, 
odepchnąć chłopa od GOM-ów 
stanowiących potężną osłonę 
przed chciwością kułacką, 
zniechęcić chłopa do korzysta­
nia z dekretów władzy ludo­
wej.

A myśmy chcieli naszą pra­
cę polityczną skwitować ogól­
nymi pogadankami na temat 
ważności siewu „w  ogóle...“ 

Rzecz prosta zamierzenia bo­
gaczy nie dały planowanych 
rezultatów. Alenie dały dlate­
go, że aktyw partyjny i spo­
łeczny działający w tej gminie 
pracę polityczną traktował ja­
ko konkretne działanie. W od­
powiedzi ńa wrogą plotkę o 
nieużyteczności nowowyprodu - 
kowanych siewników zmobi - 
lizowano aktyw GOM-owski, 
który nawiązał z chłopami bez­
pośredni kontakt, przekonując 
ich o słuszności siewu rzędo­
wego. Wobec milczącego spi - 
sku bogaczy przeciwko dekre­
towi o pomocy sąsiedzkiej — 
w wielu wsiach partyjniacy 
ruszyli z tym dekretem bez­
pośrednio do biedoty chłop­
skiej, razem z nimi domaga­
jąc się tego, co im się słusz­
nie należało itd.

Ustalmy więc: kiedy je- 
dziemy z zadaniem przepro­
wadzenia pracy politycznej, o 
której z taką mocą mówią do­
kumenty X IV  Plenum, musi­
my jasno widzieć, że jest to 
praca w czyimś interesie, 
przeciwko komuś jest ona prze­
prowadzana i co mamy za za­
danie osiągnąć w wyniku tej^ 
pracy.

W omawianym wypadku ta 
praca polityczna przeprowa - 
dzana była w interesie chło- 

* pów pracujących i całego na­
rodu, przeciwko bogaczom i 
ich poplecznikom, o chłeb i 
urodzaj dla całego narodu.

Walka z wrogiem 
to codzienna walka

Pozwólcie w związku z tym 
na jedną dygresję. Podczas 
przygotowań do konferencji 
powiatowych w dyskusjach

nad niektórymi referatami to­
warzysze wysuwali nader 
istotny zarzut, że w zbyt ma­
łym stopniu w  referacie u- 
wzgiędniona została działał - 
ność wroga i  walka z nim. W 
związku z tym niektórzy dzia­
łacze byli w kłopocie. Bo ani 
jaskrawego wypadku sabotażu, 
ani podpalenia spółdzielczych 
spichrzów, ani jakiejś rzuca - 
jącej się w oczy malwersacji 
finansowej nie mogli sobie 
przypomnieć ze swojego tere - 
nu. Łupili więc po kilkanaście 
zdań ogólnych rozważań na te­
mat działalności wroga, popie­
rając to ogólnymi przestroga - 
mi dla młodzieży, by była 
czujna.

Nie chcemy w tym miejscu 
pomniejszać znaczenia niebez­
pieczeństwa jakie przedstawia­
ją sobą wypadki bezpośredniej, 
jawnie brutalnej, działalności 
wroga wyrażającej się w ła ­
śnie w aktach sabotażu, pod­
paleń czy rękoczynów. Takie 
fakty istnieją i obowiązuje nas 
oczywiście czujność wobec mo­
żliwości ich istnienia. Ale nie 
wyczerpują one bynajmniej ca­
łego arsenału środków, jakich 
wróg chwyta się w walce z na­
mi. Nie zawsze wroga działal­
ność wyraża się w  podpalaniu 
PGR-owskiego spichrza, celem 
zniszczenia kilkunastu czy k il­
kudziesięciu metrów znajdują- 
cego się tam zboża. Praktyka 
wykazała bowiem, że władza 
ludowa rozporządza dostatecz­
ną ilością sił i  środków, by 
tego rodzaju próby bezlitośnie 
łamać. Ale puszczenie i pod­
trzymywanie np. plotki o tym, 
że użycie maszyny do siewów 
obniża plony — jest połączo­
ne ze znacznie mniejszym ry­
zykiem. A efekt? Ńie trudno 
obliczyć ten efekt, jeśli przyj­
miemy, że chłop siejąc zboże 
siewnikiem zyskuje przecięt - 
nie o 20 kg więcej z hektara; 
a gdy i  00 chłopów uwierzy tej 
plotce...

Ale my nie zawsze o tym 
pamiętamy. Nie zawsze pa­
miętamy o niesłychanie prze­
biegłej. chytrej i niezwykle 
giętkiej polityce wroga, który 
ani na chwilę i na żadnym od­
cinku nie opuszcza okazji, by 
nam szkodzić. My, często go­
towi jesteśmy z zadartą gło­
wą patrzeć na dach spółdziel­
czy, czy go ktoś nie podpala, a 
zapominamy o patrzeniu pod 
nogi, w ziemię, gdzie wróg 
mniej efektownie wprawdzie, 
ale z wyraźną szkodą dla nas 
ryje, szkodzi dobru nas wszyst­
kich.

Skłonni jesteśmy nieraz w 
poszukiwaniu przykładu do re­
feratu szukać niewiadomo ja­
kich przejawów działalności 
wroga, wyraźnych, rzucających 
się w oczy, a często dziwimy 
się w prywatnych rozmowach 
skąd zetempowiec dowiedział 
się bzdur o tym, np., że trak­
tor „ziemię męczy“ .

Potrafimy mówić nieraz gło­
śno i słusznie o perfidnej dzia­
łalności kułactwa, a nie umie­
my niejednokrotnie dostrzec 
jej, zwalczyć na codzień, wte­
dy, kiedy występuje cna w 
poglądach głoszonych przeciw­
ko mechanizacji, w próbach 
wywoływania niewiary w mo­
żliwości podniesienia produk­
cji rolnej, niechęci do walki 
o wydajniejszą gospodarkę.

Wnioski
Jakie z tego wnioski?
Wnioski z tego takie: Na­

szym głównym zadaniem jest 
pracować tak, by ludzie w Pol­
sce jak najprędzej mieli jak 
najwięcej chleba, mięsa, ubrań, 
wszystkiego co trzeba do coraz 
dostatniejszego, weselszego ży­
cia.

Najważniejszym odcinkiem 
tej pracy — to praca na wsi. 
Na tym najważniejszym odcin­
ku istnieją przeszkody kon­
kretne, nie wymyślone, hamu­
jące realizację tego zadania. 
Wiele tych przeszkód stawia 
wróg — również żywją również 
konkretny, nie ograniczający 
się bynajmniej do stosowania 
znanych i  zdemaskowanych 
metod, a szukający wciąż no­
wych, bardziej perfidnych.

Na te metody musimy uczy­
nić wrażliwą naszą młodzież, 
nasz aktyw wiejski, wszyst­
kich, z którymi się w naszej 
pracy — właśnie politycznej 
pracy — spotykamy.

I w  tej pracy musimy roz­
winąć żywą, jak najbardziej 

' konkretną działalność. Wro - 
giej plotce musimy przeciwsta­
wić naszą prawdę. Wyko - 
rzystywanemu przez wroga za­
cofaniu, naszą wolę niesie­
nia nowego, lepszego. Kułac­
kim próbom zastraszania chło­
pów — naszą zetempowską 
bojowość.

O tym musimy pamiętać, gdy 
pochylając się nad materiałami 
z X IV  Plenum czytamy o ko­
nieczności wzmożenia pracy 
politycznej wśród młodzieży na 
wsi.

JERZY W IŚNIOWSKI
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Szkodliw e czy nie?
Rolnicy oczekują od naukowców odpowiedzi

„DO
CENTRALNEGO IN STYTUTU  
ROLNICZEGO I INSTYTUTÓW  
K O M PETENTNYCH

P roszę  o ra d ę  w  n a s tę p u ją c e j 
s p ra w ie . Od sze re g u  łn t  leży  o d ­
ło g ie m  o k o ło  p ó łto ra  h e k ta ra  
z ie m i o rn e j.  W  z ie m i te j z n a j­
d u je  s ię  m n ó s tw o  d ru to w c ó w , 
k tó re  n iszczą  p lo n y  do  tę g o  s to ­
p n ia , że u p ra w a  c z e g o k o lw ie k  na 
ty m  g ru n c ie  z u p e łn ie  s ię  n ie  o- 
p ła c a ...“  T a k  z w ra c a  s ię  d o  n a u ­
k o w c ó w  w  liś c ie  za p o ś re d n ic ­
tw e m  R e d a k c ji ,,S z ta n d a r M ło ­
d y c h “  ob. H e n ry k  G a łazka  z 
g ro m . J e d lic z e , p -ta  G ro tn ik i 
k /Ł o d z i.

^r
P la n ta c je  b u ra c z a n e  a ta k o w a ­

ne są c o ro c z n ie  p rz e z  s z k o d n ik i 
z ie m n e  — p ę d ra k i,  d ru to w c e , t u r ­
k u c ie  p o d ja d k i,  ro ln ic e  zb ożćw - 
k i,  d ro b n ic e  w ą s k ie  (a to m a r ia  li-  
n e a r is ) . S z k o d n ik i z ie m n e  a ta k u ­
ją  p o w ie rz c h n ię  o k o ło  35 .000 h a- 
p la n ta c ji  b u ra k a  c u k ro w e g o  i n i­
szczą  o k . 6 p ro c . p lo n u . D o ty c h ­
czasow e b a d a n ia , g łó w n ie  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  u s ta li ły  (No­
w e  R o ln ic tw o  N r 1 1954 r . ,  s tr .  
91), że p re p a ra ty  ty p u  HCH są 
je d y n y m  s k u te c z n y m  sposobem  
z w a lc z a n ia  s z k o d n ik ó w  z ie m n y c h . 
W e d łu g  p o s ia d a n y c h  w ia d o m o ś c i 
w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im , C zecho­
s ło w a c ji i k ra ja c h  E u ro p y  za ­
c h o d n ie j są one  p o w s z e c h n ie  s to ­
sow ane  d o  d e z y n s e k c ji g le b y . W 
P o lsce  p rz e m y s ł c u k ro w n ic z y  za ­
p o c z ą tk o w a ł s to s o w a n ie  p re p a ra ­
tó w  ty p u  HCH d o  d e z y n s e k c ji 
g le b y  w  r .  1950. W  ła ta c h  1951 
1 52 C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rz e m y s łu  
C u k ro w n ic z e g o  z o rg a n iz o w a ł a k ­

c ję  u p o w s z e c h n ia n ia  d e z y n s e k c ji 
g le b y . Na w n io s e k  CZPC s p ro w a ­
d zon o  z  z a g ra n ic y  p re p a ra ty  t y ­
p u  HCH do  d e z y n s e k c ji g le b y  w  
re jo n a c h  o s iln ie js z y m  w y s tę p o ­
w a n iu  s z k o d n ik ó w  z ie m n y c h .

J e s ie n ią  1952 r .  n a  k o n fe re n ­
c j i  m ię d z y re s o r to w e j p rz e d s ta ­
w ic ie l M in is te rs tw a  PGR z g ło s ił 
z a s trz e ż e n ie  p rz e c iw k o  s to s o w a ­
n iu  p re p a ra tó w  ty p u  HCH d o  d e ­
z y n s e k c ji g le b y . Z a s trz e ż e n ie  u- 
z a s a d n ił r j  m ią  P a ń s tw ow e go  In ­
s ty tu tu  H ig ie n y  o p u b lik o w a n ą  w  
R o c z n ik u  N r  1/1950. W e d łu g  te j 
o p in i i  s k ła d n ik i  G a m m e xan e  p rz e ­
ch od zą  w  s ta n ie  n ie z m ie n io n y m  
p rz e z  o rg a n iz m  ro ś lin n y  d o  o r ­
g a n iz m ó w  z w ie rz ę c y c h  i lu d z ­
k ic h  i s ta n o w ią  d la  n ic h  t r u c iz ­
nę. B a rd z o  m a ła  ilo ść , bo  0,025 g 

te g o  s k ła d n ik a  w y s ta rc z a  na o- 
t r u c ie  k o n ia .

Po o g ło s z e n iu  te g o  z a s trz e ż e ­
n ia , CZPC z w ró c i ł  s ię  z z a p y ta ­
n ie m  do  in s ty tu tó w  n a u k o w o -b a ­
d a w c z y c h  cz y  m o żna  n ad a l s to ­
sow ać p re p a ra ty  ty p u  HCH, czy  
też  n ie . Z o d p o w ie d z i In s ty tu tó w  
w a r to  z a c y to w a ć  o p in ię  C e n tra l­
nego  In s ty tu tu  R o ln icze g o : „C IR  
d o ty c h c z a s  n ie  p o s ia d a  w y n ik ó w  
badań  In s ty tu tó w  R o ln ic z y c h , k tó ­
re  b y  w s k a z y w a ły  na n ie b e z p ie c z ­
ne d z ia ła n ie  nas tę pcze  o m a w ia ­
n ych  p re p a ra tó w . S -o rąc  Jednak 
pod  u w a g ę  m o ż liw o ś ć  is tn ie n ia  
p od o b ne g o  d z ia ła n ia , p o ro z u m ie  
s ię  z P IH  i z le c i o d p o w ie d n im  
In s ty tu to m  p o d ję c ie  szcze gó ło ­
w y c h  bad a ń  ce le m  w y ja ś n ie n ia  
te j s p ra w y “ . (G ru d z ie ń  1952 r.)

W obec b ra k u  d e c y z ji In s ty tu ­
tó w , M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  R ol­
nego  i S p o żyw cze g o  w s trz y m a ło  
na  r o k  1953 s to so w a n ie  p re p a ­

rató w  typu  HCH do dezynsekc ji 
g leb y. W  roku  1954 nie stosuje  
się p re p a ra tó w  nadal. Rem anen-
& - 5 re£ ? !£ tów  ł y pu HCH *  roku  19o2 CZPC p rze ka za ł M in is ter­
stwu R oln ictw a.

Państw ow e Gospodarstw a Rol­
ne nie p rz e rw a ły  stosowania p re ­
p ara tó w  typu  HCH do dezyn ­
sekc ji g leby  i m im o to nie do­
s trze g ły  u jem nego o d d z ia ływ a­
nia na zd ro w ie  z w ie rz ą t i lu ­
dzi.

P aństw ow a S łużba O chrony Ro­
ślin stosuje p re p a ra ty  typu  HCH 

do zw a lczan ia  stonki z iem niacza- 
nej i rów n ież  nie do strzeg ła  u- 
jem nego o d dzia ływ an ia  p re p a ­
ra tu  na zd ro w ie  z w ie rz ą t i lu ­
dz i, spożyw ających  te z ie m n ia k i.

W  ro k u  1954 Z jednoczenia  sy­
g n a liz u ją  CZPC, że bardzo  po­
w ażne pow ie rzch n ie  p lan tac ji b u ­
raczanych  są zaatakow an e w  du­
żym  nasilen iu  szko dn ikam i z iem ­
n ym i. Do zw a lczan ia  tych szkod­
n ikó w  p la n ta to rzy  n ie  posiadają  
żad n ych  p re p a ra tó w .

Dlaczego In s ty tu ty  m ilczą , sko­
ro  są znane  w y n ik i badań nad  
m asow ym  stosowaniem  p re p a ra ­
tów ty p u  HCH w  Z w ią zku  Ra­
d z ieck im , w  C zechosłowacji i 
k ra ja c h  E urop y  zachodniej? Są 
one stosowane ró w n ież  w  PGR  
i p rze z  Państw ow ą Służbę O chro­
ny Roślin w  Polsce, a m im o  to 
C en tra ln y  In s ty tu t R oln iczy ani 
kom peten tne In sty tu ty  nie w y ­
d a ją  d e c y z ji, czy  na leży  stoso­
w ać skuteczne p re p a ra ty  typu  
HCH do n iszczen ia  szkodników  
ziem nych .

N ajw yższy  czas. aby In sty tu ty  
zdecydow ały: szko d liw e  czy nie?

IN 2 . ZR.
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Wzdęcia u bydła i oroiec

W Zakładach Przemysłu Jedwabniczego w Turku

Zakłady Przemysłu Jedwabniczego w Turku uruchomione 
w 1952 r. plan za rok 1953 wykonały w 110 proc. Zakłady 
wyprodukowały z zaoszczędzonego surowca około 400.000 me­
trów tkanin oraz obniżyły koszty własne w stosunku do pla­
nu o ponad 1.600.000 złotych. m W roku bieżącym załoga 
walczy o dalszy wzrost wydajności pracy, obniżkę kosztów wła­

snych i podwyższenie jakości produkcji.
Na zdjęciu: przodująca snowaczka, Zofia Szymczak, przy 

pracy. Foto Kondracki (GAF)

W okresie pastwiskowym 
zwierzęta otrzymują najbar­
dziej wartościową zieloną kar­
mę. Jednak nieumiejętne kar­
mienie paszami zielonymi po­
woduje między innymi wzdę­
cie żwacza u bydła i owiec, 
kończące się niejednokrotnie 
śmiercią zwierzęcia.

Na skutek nagromadzenia się 
dużej ilości gazów w żwaczu 
występuje z jednej strony 
ucisk na narządy znajdujące 
się w jamie brzusznej, z dru­
giej na przeponę. Ucisk na 
przeponę powoduje ucisk na 
płuca i serce, co w następ­
stwie powoduje duszność i za­
burzenia w krążeniu, krwi. 
Oddech staje się nasilony, 
przyspieszony i powierzchow­
ny, tętno przyspieszone. Zwie­
rzę jest niespokojne, pokłada 
się, wstaje lub chwieje się na 
kończynach.

Leczenie
Przy stwierdzeniu wzdęcia 

u bydła hajlepiej przywołać 
natychmiast lekarza wetery­
narii. Gdy nie można, należy 
samemu udzielić pierwszej po­
mocy zwierzęciu.

Lewy bok zwierzęcia po 
skropieniu terpentyną lub spi­
rytusem skażonym, silnie roz­
cierać słomianymi wiechciami 
łub szczotką. Ten sposób po­
stępowania ma na celu pobu­
dzenie ruchów żwacza i prze­
sunięcie pokarmu do dalszych 
odcinków przewodu pokarmo­
wego. W celu umożliwienia 
zwierzęciu wydalenia gazów ze 
żwacza zakłada mu się do py­
ska słomiane powrósło nasma­
rowane dziegciem. Wyciąga­
nie języka z jamy gębowej 
(kilkakrotnie) również pomaga 
w wydalaniu gazów na ze­
wnątrz. W tym samym celu 
zlewa się bok zwierzęcia zim­
ną wodą (u krowy), owce na­
tomiast wprowadza się do 
wody.

Jednym ze środków, który 
ma na celu odprowadzanie ga­
zów ze żwacza, jest wprowa­
dzanie sondy przełykowej do 
żołądka krowy. Sondę sporzą­
dza się z grubego drutu meta­
lowego z przetyczką. Sondę na­

leży od czasu do czasu poru­
szyć lub wyciągnąć i wetknąć 
z powrotem w celu najlep­
szego odprowadzenia nagroma­
dzonych gazów. Sondę należy 
od czasu do czasu przepchać 
przetyczką.

Przy sondowaniu, krowę na­
leży ustawić przodem wyżej, 
ze względu na to, że koniec 
sondy jest wtedy niezanurzo- 
ny w treści pokarmowej, lecz 
znajduje się w żołądku wy­
pełnionym gazami (patrz na 
załączone rysunki).

TAK m W UM !
Przed założeniem sondy mo­

żemy wiewać do wewnątrz 
przez jamę gębową środki, ma 
jące na celu wstrzymanie fer­
mentacji oraz środki pochła­
niające gazy. Do pierwszej 
grupy należą takie środki, jak:

rycynowego w ilości od Ź00 do 
400 g (dla krowy).

Po zatrzymaniu wzdęcia 
można podać sól glauberską w 
ilości od 500 do 750 g w  celu 
rozluźnienia treści pokarmo­
wej (krowa).

W wypadku, gdy choroba 
ma przebieg ostry i stosowanie 
tych zabiegów nie daje rezul­
tatu, należy użyć jako osta­
tecznego środka — przebicie 
żwacza trójgrańcem. Żwacz 
przebija się z lewej strony po­
włoki brzusznej, w środku 
tzw. dołka głodowego, w miej­
scu najbardziej uwypuklonym. 
Ostrze trójgrańca należy kie­
rować na prawy łokieć przed­
niej kończyny. Przed wbiciem 
trójgrańca, należy miejsce 
wkłucia wystrzyc i zdezynfe­
kować.

Po wbiciu trójgrańca należy 
wyjąć ostrożnie szylet, pozo­
stawiając rurkę w powłokach 
brzusznych i żwaczu.

Gazy należy odprowadzać 
stopniowo, co pewien okres 
czasu zatykając rurkę palcem, 
ażeby nie dopuścić do niedo­
krwistości mózgu, która mo­
że wywołać utratę świadomo­
ści zwierzęcia lub jego śmierć.

Pochwę trójgrańca usuwa­
my w wypadku wyraźnej po-

Dość częsfo jeszcze przy o- 
cenie poziomu artystycznego 
zespołów amatorskich stosuje 
się „taryfę ulgową“—zaniżone 
kryteria motywując tym, że 
to przecież tylko amatorzy...

Nie trzeba uzasadniać, że 
takie oceny zamiast rozbudzać 
ambicję młodych artystów — 
amatorów, zachęcać ich do 
podwyższenia poziomu arty­
stycznego, ułatwiały i sankcjo­
nowały łatwiznę artystyczną, 
prymitywizm i „amatorszczy­
znę“ .

Z tą polityką zerwał zdecy­
dowanie ruch amatorski szkol­
nictwa zawodowego. stawiając 
przed zespołami ambitne i «wy­
sokie wymagania, idące w pa­
rze z zabezpieczeniem zespo­
łem możliwie szerokiej facho­
wej opieki artystycznej. Dało 
1o doskonałe rezultaty. Tego­
roczny festiwal zespołów ar­
tystycznych zorganizowany dla 
uczczenia 10-lecia Polski Lu­
dowej przez Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego wspól­
nie z Zarządem Głównym 
Związku Młodzieży Polskiej 
stał na wysokim poziomie ar­
tystycznym.

Festiwal rozpoczął się w 
styczniu br. w całym kraju 
przeglądem zespołów artysty­
cznych w szkołach. Do elimi­
nacji rejonowych stanęło 510 
zespołów z zasadniczych szkół 
zawodowych* zrzeszających 
21.581 uczestników oraz 537 
zespołów szkół średnich — 
techników skupiających ponad 
30 tysięcy młodzieży.

Na Centralne Eliminacje do 
Warszawy, które odbyły się w 
dniach od 5 do 13 czerwca, za­
kwalifikowano wielu solistów 
oraz 72 zespoły regionalne, 
teatralne, chóralne i orkiestro­
we, zrzeszające ponad 4 i pół 
tysiąca młodzieży,

Po Festiwalu Zespołów Artystycznych Szkolnictwa Zawodowego

Egzamin dojrzałości
W stosunku do lat ubiegłych 

wyraźny postęp w rozwoju 
pracy kulturalnej osiągnęły o- 
kręgi stojące dotąd na dal­
szych miejscach jak Białystok, 
Szczecin, Koszalin.

Ważnym momentem tegoro­
cznego festiwalu była praca 
społeczna młodych artystów 
— amatorów. Zespoły artysty­
czne szkół zawodowych oto­
czyły opieką amatorskie kółka 
w świetlicach wiejskich. Każ­
dy zespół dał szereg występów 
W okolicznych wsiach i zakła­
dach pracy na swoim terenie. 
Tak więc zasięg i oddziaływa­
nie festiwalu było bardzo sze­
rokie.

Finał festiwalu w  Warsza­
wie zainaugurował kameralny 
koncert solistów: muzyków, 
śpiewaków i recytatorów. Wy­
stępy solistów były nowością 
w praktyce ruchu amator­
skiego szkół zawodowych i od­
bywały się na prawach eks­
perymentu. W tej chwili moż­
na stwierdzić, że eksperyment 
był w pełni udany. Młodzi mu­
zycy, śpiewacy i recytatorzy 
zaprezentowali na estradzie w 
sali NOT stosunkowo wysoki 
poziom wykonawstwa i dużą 
kulturę muzyczną i słowa. Na 
szczególną uwagę zasługuje o- 
ryginalny i ambitny repertuar.

W repertuarze muzycznym 
dominował Chopin. Grano rów­
nież poprawnie utwory M o­
zarta, Paderewskiego. Wie­
niawskiego, Czajkowskiego.

Fierwszą nagrodę wśród soli­
stów Otrzymał Antoni Dudek 
z Technikum Statystycznego
w Rybniku za wykonanie na 
akordeonie — „Lekkiej kawa­
lerii“  Suppe‘go i I I  Rapsodii 
Węgierskiej Liszta.

Równie ambitny repertuar 
przygotowali recytatorzy: Ja­
dwiga Kołodziej z Tech - 
nikum Mechanicznego w Dę­
bicy recytowała Artura Opp­
mana „Koncert Chopina“ i Ko­
nopnickiej „Przed sądem“ , 
Stanisław Liberski wiceprzew. 
ZMP z Zasadniczej Szkoły 
Energetyczno - Elektrycznej w 
Poznaniu wykazał duży talent 
w recytacji utworów satyry­
cznych.

I  nagrodę za recytację o- 
trzymała Barbara Holy - 
szówna z Technikum Prze­
mysłu Ceramiczno - Budowla­
nego w Krakowie za fragmen­
ty poematu Tetmajera „Jak 
Janosik z cesarzową tańco­
wał“ .

Miłą niespodziankę ambit­
nym repertuarem i wysokim 
poziomem artystycznym spra­
wiły również zespoły teatral­
ne i recytatorsko - insceniza­
cyjne. Na scenie Teatru „Ate­
neum“ oglądaliśmy 6 sztuk 
pełnospektaklowych i wiele 
ciekawych montaży recytator­
skich jak „Nocka ciemna“  — 
oryginalny montaż polskiej 
poezji średniowiecznej przy­
gotowany przez zespół Tech­
nikum Elektrycznego w Toru­
niu, „Polonez górniczy“ w wy­
konaniu zespołu recytator­

skiego Technikum Górniczego 
w Zabrzu i wieie innych.

Nagrodę I  otrzymał zespól 
Międzyszkolnego Ośrodka 
Prac Pozalekcyjnych z B ia ­
łegostoku pod kierunkiem 
Zdzisława Dąbrowskiego za 
znakomitą wręcz inscenizację 
„Zemsty“  A. Fredry. Młody 
zespół białostocki, kierowany 
przez reżysera _ amatora wło­
żył ogromny wysiłek w przy­
gotowanie tej trudnej sztuki. 
Własnymi siłami rozwiązano 
oryginalne dekoracje i ko - 
stiumy. Dużą uwagę poświę­
cono fredrowskiemu wierszo­
wi. Mówiono go czysto, po­
prawnie, z dobrą dykcją. Re­
zultaty pracy zespołu są świet­
ne. „Zemsta“  grana była z 
wielką prostotą, tak rzadką 
jeszcze u amatorów. Młodzi 
aktorzy pokonali wiele trud­
ności dzielących ich od suk­
cesu jaki odnieśli na scenie 
teatru „Ateneum“ .

Przewodnicząca jury —- ak­
torka Teatru Polski go Karo­
lina Lubieńska, stwierdziła, że 
zespoły teatralne zrobiły wiel­
ki skok naprzód w stosunku 
do lat ubiegłych. Wiele sztuk 
granych było bardzo dobrze, 
a „Zemsty“  Fredry i „Młodości 
ojców“ Gorbatowa wystawio­
nych przez MOPP *) — Biały­
stok i Stalinogród nie powsty­
dziłby się nawet teatr zawo­
dowy.

Poważną drogę rozwojową 
przeszły zespoły regionalne i 
choreograficzne. Najważniej - 
szym, godnym podkreślenia i

uwagi w repertuarze tych ze­
społów był zwrot do autenty­
cznych tańców : pieśni swoje­
go regionu. Najjaskrawiej w i­
dać to było na przykładach 
zespołów poznańskich. W u- 
biegłym roku tylko trzy zespo­
ły tańczyły tańce wielkopol­
skie, natomiast na tegorocz­
nym festiwalu 90 proc. zespo­
łów z woj. poznańskiego mia­
ło w swym repertuarze ludo­
we tańce wielkopolskie. Po­
dobny zwrot nastąpił w wo­
jewództwach : olsztyńskim,
rzeszowskim, gdańskim, byd­
goskim.

Zespoły, które oparły swój 
repertuar na regionalnych oio- 
senkach i tańcach ludowych, 
przyjmowane były gorąco i 
serdecznie przez miejscową 
publiczność. Wielu zespołom 
młodzieży w odszukiwaniu 
ludowych pieśni pomagali ro­
dzice i ludzie starsi. W wielu 
zespołach brali również udział 
starzy artyści ludowi, jak w 
kapeli ludowej z Nowego Tar­
gu i Nawojowej — starzy gó­
rale. Świadczy to o dużym za­
interesowaniu pracą zespołów 
społeczeństwa danego regionu.

Centralne eliminacje słały 
się dla zespołów tanecznych i 
regionalnych prawdziwym eg­
zaminem dojrzałości. Poziom 
artystyczny nagrodzonych i 
wyróżnionych zespołów był 
bardzo wysoki.

Pierwszą nagrodę w klasie 
zespołów regionalnych przy­
znano młodzieży Technikum 
Handlowego Centrali Rolni­

czej Spółdzielni Samopomoc 
Chłopska w Lipinach pod kie­
runkiem ob. Jakuba Gossy. 
Wśród nagrodzonych znalazł 
się również świetny zespół z 
Nowego Targu i  Nawojowej 
prezentujący ciekawe w ukła­
dzie „Widowisko góralskie“ , 
zespół regionalny MOPP z Ja­
rosławia wystawiający regio­
nalne widowisko rzeszowskie i 
inne.

W klasie zespołów tanecz­
nych pierwszą nagrodę otrzy­
mał doskonały zespół MOPP 
z Krakowa pod kierunkiem 
ob. Kalicińskiej za opracowa­
nie krakowiaka, który był 
prawdziwym popisem sztuki 
choreograficznej. Udział mło­
dzieży w zespołach artystycz­
nych nie odbywał się ze szko­
dą dla nauki. Przeciwnie, w 
wielu szkołach praca w ze­
spole artystycznym zachęcała 
młodzież do intensywniejszej 
nauki, gdyż tylko uczniowie 
bez ocen niedostatecznych mo­
gli brać w niej udZ'ał.

Warszawskie eliminacje by­
ły podsumowaniem rocznej 
pracy ruchu amatorskiego 
szkół zawodowych, który co­
raz wyraźniej rozwija się i o- 
siąga coraz wyższy poziom ar­
tystyczny. Jest to zasługą kie­
rowników zespołów — ofiar­
nych zapaleńców zakochanych 
w swojej pracy i całej mło­
dzieży, którym za ogromny wy­
siłek i bardzo dobre rezulta­
ty artystyczne należą się go­
rące podziękowania. Finał fe­
stiwalu unaocznił poważne 
trwałe wartości ruchu ama­
torskiego szkół zawodowych, 
które trzeba rozwijać i u- 
trwalaći

JERZY BARSZCZEWSKI

kwas mlekowy (15 do 25 g na 
1 litr  wody) kreolina (15 do 
30 g rozpuszczona w 1 litrze 
wody mydlanej lub odwarze 
siemienia lnianego), 25 g kwa­
su solnego, rozpuszczonego 
również w 1 litrze wody.

W wypadku nieposiadania 
pod ręką wyżej podanych 
środków, można zadać '/2' l i ­
tra wódki pół na pół z wodą. 
Dawki te są obliczone na 
krowę.

oom

Ze środków pochłaniających 
gazy stosujemy wodę wapien­
ną w ilości >/2 do 1 litra  lub 
paloną magnezję 10 do 25 g.

Po pewnym okresie czasu 
lub równolegle z wstrzyma­
niem wzdęcia, należy podać 
środki, mające na celu przesu­
nięcie treści pokarmowej ze 
żwacza do jelit. Środki te za­
daje lub przepisuje lekarz we-

prawy zaobserwowanej u 
zwierzęcia.

Zapobieganie wzdęciu
Ażeby uniknąć przypadków 

wzdęcia, nie należy zbyt gwał­
townie przechodzić z karmy 
suchej na soczystą. Lepiej 
paść zwierzęta wpierw na pa­
stwiskach wyżej położonych ł 
suchych, a potem stopniowo 
wypasać na niżej położonych 
i wilgotnych. Zielonki, a więc 
trawy, mieszanki lucerny nie 
należy składać w kopy. Zielon­
ka zagrzana szybciej fermentu­
je w żołądku zwierzęcia. Naj­
lepiej zielonkę taką spasać 
zmieszaną z suchymi paszami 
jak plewy i sieczka. Zwierząt 
nie należy wypasać rankiem 
przy dużej rosie i w czasie 
wilgotnej pogody. Nie należy 
również poić zwierząt po na­
karmieniu ich soczystą ziele­
nią. Nie należy wypuszczać by­
dła na zieloną koniczynę, 
szczególnie w okresie jej kw it­
nienia, chyba, że podamy zwie­
rzętom przed tym suchą karmę 
jak np. siano lub słomę.

Wzdęcie u owiec ma przebieg 
o wiele bardziej gwałtowny. 
Choroba ta przynosi większy 
procent strat jak u bydła i z 
tego powodu choremu zwie­
rzęciu należy udzielić natych­
miastowej pomocy. Ze wzglę-

tfte tirz e

*) M ię d z y s z k o ln y  O środek P ra c  
P o z a le k c y j n y  c li.

m m

JELITA

terynarii. Do najlepszych na­
leży korzeń ciemlerzycy bia­
łej podany w ilości 3 do 5 g 
do wewnątrz na jeden raz lub 
nalewka tego środka na spi­
rytusie. Stosuje się również 
podawanie do wewnątrz oleju

du na to, że środki wstrzymu­
jące fermentację u owiec nie 
zawsze skutkują, często w ce­
lu uratowania zwierzęcia nale­
ży użyć trójgrańca w sposób 
praktykowany u bydła.

DR ST. WĘDRYCHOWICZ



Gwatemala domaga się ponownego zwołania ftacfy Bezpieczeństwa

Łamiąc rezolucję obowiązującą wszystkich członków 
-  USA kontynuują agresję przeciw Gwatemali

NOWY JORK. Rząd Gwatemali przesiał do sekretarza gene­
ralnego Organizacji Narodów Zjednoczonych Daga Hammar- 
skjoelda depeszę, w której domaga się ponownie, aby Rada 
Bezpieczeństwa podjęła natychmiast niezbędne kroki w celu 
położenia kresu agresji przeciwko Gwatemali.
NOWY JORK. Delegat Gwa­

temali w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych dr Eduardo Cą- 
stiilo Arriola wystosował do 
przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa, delegata Stanów Zje­
dnoczonych Lodge‘a pismo, w 
którym domaga się natychmia­
stowego zwołania Rady Bezpie­
czeństwa i podjęcia przez nią 
kroków w ceiu położenia kresu 
agresji przeciwko Gwatemali.

HAGA. Jak podaje dziennik 
,.De Telegraaf", rząd holender­
ski zawiadomił rząd Stanów 
Zjednoczonych, że nie pozwala, 
aby amerykańskie okręty wo­
jenne zatrzymywały na pełnym 
morzu statki holenderskie uda­
jące się do Gwatemali.

Holenderskie czynniki kompe­
tentne oświadczyły, że nie było 
wypadku, aby statki holender­
skie przewoziły broń do Gwate­
mali.

Z pola maiki
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi z Belize (Brytyjski Hon­
duras), że oddziały inwazyjne a- 
takują okolice miast Zacapa i 
Tenadores w Gwatemali.

Naczelne dowództwo armii 
Gwatemali — podaje dalej a- 
gencja Reutera — ogłosiło ko­
munikat stwierdzający, że woj­
ska inwazyjne zostały wyparte 
z rejonu Puerto Barrios, Gualan

i Chiąuimila. Życie w tych mia­
stach toczy Się obecnie normal­
nym trybem. Niektóre grupy 
wojsk inwazyjnych zostały 
wzięte do niewoli. Inne oddzia­
ły schroniły się w górach znaj­
dujących się w pobliżu granicy 
Hondurasu.

Samoloty najeźdźców bombar­
dowały niektóre miasta Gwate­
mali.

Austria
WIEDEŃ. Dnia 22 bm. od­

był się w stolicy Austrii 
wiec pod hasłem solidar­
ności z narodem gwatemal­
skim. Członek KC Komunistycz­
nej Partii Austrii F. Marek o- 
świadczył m. in.: Sympatie ca­
łego świata są po stronie Gwa­
temali. Cały świat potępia agre­
sję imperialistów amerykań­
skich przeciwko Gwatemali.

Stany Zjednoczone
NOWY JORK. Sekretarz Kra­

jowego Komitetu Partii Postę­
powej Stanów Zjednoczonych 
Bałdwin wystosował orędzie do

prezydenta Eisenhowera, w któ­
rym wzywa prezydenta USA, a- 
by wprowadził w życie rezolu­
cję Rady Bezpieczeństwa, doty­
czącą Gwatemali.

Krajowa Rada ługi Młodzie­
ży Robotniczej USA wysłała o- 
rędzie do prezydenta Eisenho­
wera oraz do sekretarza stanu 
Dullesa, w którym potępia De­
partament Stanu i rząd USA za 
popieranie interwencji przeciw­
ko suwerennemu państwu — 
Gwatemali. Rada wysłała rów­
nież orędzie do Demokratyczne­
go Związku Młodzieży w Gwa­
temali, w  którym wyraża soli­
darność z walką młodzieży i ca­
łego narodu Gwatemali.

Światowa opinia publiczna 
potępia agresję przeciw Gwatemali

Chile
NOWY JORK. Jak podaje a- 

gencja United Press, kierowni­
ctwo zjednoczonych chilijskich 
związków zawodowych zrzesza­
jących 500 tysięcy osób, posta­
nowiło przeprowadzić 24 bm. 
jednogodzinny strajk na znak 
protestu przeciwko zbrojnej na­
paści USA na Gwatemalę.

22 bm. odbył się strajk stu­
dentów uniwersytetu w Pana­
mie, którzy protestowali prze­
ciwko interwencji zbrojnej w 
Gwatemali.

Indonezja
PEKIN. Jak podaje agencja

Nowych Chin, prasa indonezyj­
ska potępia agresję USA prze­

ciwko Gwatemali. Nie zadowa­
lając się przelewem krw i w Ko­
rei i interwencją w Indochi- 
nach — pisze dziennik „Harian 
Rakjat“ — imperialiści amery­
kańscy rozpętują nową wojnę 
przeciwko narodowi gwatemal­
skiemu. Agresywne poczynania 
USA są jednomyślnie potępiane 
przez wszystkie narody świata. 
Wojna ta — pisze dalej dzien­
nik — nie tylko zakłóciła poko­
jowe życie narodu gwatemal­
skiego, lecz postawiła również 
w obliczu groźby pokój na ca­
łym świecie.

Włochy

RZYM, Masy pracujące Włoch 
wyrażają swą solidarność z na­
rodem gwatemalskim walczącym 
przeciwko agresji imperial! - 
stycznej.

SFM i  wzywa młodzież całego świata 
Eiy wyraziła swą solidarność 

z narodem i młodzieżą Gwatemali
BUDAPESZT. Sekretariat Światowej Federacji Mło­

dzieży Demokratycznej uchwalił apel do młodzieży całe­
go świata. Apel stwierdza:

— Przeciwko Gwatemali rozpętano agresję zbrojną. 
Samoloty bombardowały już jej stolicę. Wojska przekro­
czyły granicę Gwatemali. Biorąc pod uwagę groźby oraz 
agresywne akty kół rządzących Stanów Zjednoczonych 
przeciwko narodowi gwatemalskiemu w ostatnim czasie, 
a w szczególności po konferencji w  Caracas, światowa 
opinia publiczna orientuje się, kto jest inspiratorem agre­
sji. Przyczyny agresji są również dobrze znane: koła reak­
cyjne Stanów Zjednoczonych w sposób brutalny zareago­
wały na słuszne żądanie narodu gwatemalskiego w spra­
wie ograniczenia panowania koncernu „United Fruit Com­
pany“ , na żądanie narodu gwatemalskiego, aby zapewnić 
rozwój gospodarki w interesach Gwatemali.

Agresja przeciwko Gwatemali rozpętana została w  chwi­
li, gdy podejmowane są kroki w kierunku zapewnienia 
trwałego pokoju w  Azji; agresja ta jest nową próbą 
utrzymania napięcia międzynarodowego, jest nowym za­
machem na pokój światowy.

Sekretariat SFMD, w  imieniu 83 milionów członków, 
składając energiczny protest przeciwko zamachowi na pra­
wa i  niezawisłość narodu gwatemalskiego, wzywa mło­
dzież całego świata, aby wyraziła swe oburzenie z powo­
du tej napaści na naród, którego jedyną winą jest to, te 
pragnie żyć w  wolnej, niezależnej ojczyźnie.

SFMD wzywa młodzież Ameryki Łacińskiej i  całego 
świata, aby wyraziła swą solidarność z narodem i młodzie­
żą Gwatemali, aby żądała położenia kresu agresji.

W depeszy wystosowanej do Rady Bezpieczeństwa, 
SFMD domaga się podjęcia natychmiastowych kroków, 
aby zmusić agresorów do wycofania się z Gwatemali 
oraz podkreśla, że napaść na Gwatemalę jest zamachem 
na pokój światowy.

Ś w i ę t o  

pionierów M D
BERLIN. W Berlinie od­

była się uroczysta akademia 
w związku z 5 rocznicą otwarcia 
Centralnego Domu Pionierów. 
Na akademii obecni byli prze­
wodniczący Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej J. Dieckmann, premier 
NRD O. Grotewohl, szefowie 
placówek dyplomatycznych, pio­
nierzy, uczniowie, pracownicy 
Domu Pionierów oraz liczni 
przedstawiciele ludności pracu­
jącej Berlina.

Referat okolicznościowy wy­
głosił sekretarz zarządu Związ­
ku Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (FDJ) wielkiego Berlina M. 
Kloppe.

Tadeusz Kulisiewicz —  
laureatem nagrody UNESCO

RZYM. Na Międzynarodowej 
Wystawie Plastyków w Wene 
cji przyznano nagrodę UNESCO 
artyście polskiemu, Tadeuszowi 
Kulisiewiczowi.

2 2  bm. zakończyła obrady 
podkomisja ONZ  

do spraw rozbrojenia
LONDYN. Podkomisja ONZ 

do spraw rozbrojenia, której o- 
brady rozpoczęły się przed k il­
ku tygodniami w Londynie, o- 
głosiła następujący komunikat:

W dniu 22 czerwca w Lanca­
ster House w Londynie odbyło 
się dwudzieste i ostatnie posie­
dzenie podkomisji ONZ do 
spraw rozbrojenia. Na posiedze­
niu przewodniczył ambasador 
ZSRR J. Malik.

Omówiono i zaaprobowano 
sprawozdanie podkomisji, które 
będzie przedstawione Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ. Postano­
wiono, że sprawozdanie będzie 
ogłoszone w dniu 24 czerwca 
jednocześnie w  Londynie i w 
siedzibie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w Nowym Jor­
ku.

Postanowiono także, że proto­
kóły podkomisji, które dotych­
czas były tajne — zostaną opu­
blikowane.

Obrady konierencji genewskiej
GENEWA. W dniu 22 czerw­

ca odbyło się posiedzenie w ści­
słym gronie, na którym przed­
stawiciele 9 delegacji omawiali 
sprawę kontroli nad przestrze­
ganiem warunków zawieszenia 
broni w Indochinach.

Głównym tematem obrad by­
ły  propozycje przedstawione 
przez delegację radziecką 14 i 16 
czerwca. W propozycjach tych 
delegacja radziecka ściśle okreś­
liła  skład i kompetencje za­
równo komisji mieszanej skła­
dającej się z przedstawicieli 
stron wojujących jak i  komisji 
państw neutralnych mającej 
sprawować kontrolę nad prze­
strzeganiem warunków zawie­
szenia broni oraz obowiązki 
państw gwarantujących warun­
ki zawieszenia broni.

W toku dyskusji przedstawi­
ciel Chińskiej Republiki Ludo­
wej podkreślił, że kompetencję 
komisji nadzorczej państw ne­
utralnych powinny obejmować 
nie tylko sprawy Wietnamu, 
lecz również dwóch pozostałych

państw indochińskich. Zdaniem 
delegacji chińskiej komisja ta 
powinna czuwać nad przestrze­
ganiem warunków rozejmu we 
wszystkich trzech państwach 
indochińskich.

Delegat Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej omówił 
szczegółowo kompetencje komi­
sji mieszanej składającej się z 
przedstawicieli obu stron.

Następnie zabrał głos delegat 
Stanów Zjednoczonych. Powtó­
rzył on swe poprzednie propo­
zycje, aby komisja nadzorcza 
państw neutralnych składała się 
albo z przedstawicieli państw 
należących do ONZ, albo też z 
przedstawicieli krajów, które 
brały udział w konferencji w 
Colombo.

Delegat Wielkiej Brytanii 
podkreślił, że propozycje ra­
dzieckie są bardzo dokładnie 1
szczegółowo opracowane, lecz 
twierdził, że szereg punktów 
tych propozycji natrafi przy ich 
wykonywaniu na pewne trud­
ności.

Przedstawiciel Francji wska­
zał na skomplikowany charak­
ter zagadnienia kontroli nad 
przestrzeganiem warunków za­
wieszenia broni i wypowiedział 
się za omówieniem sprawy 
składu i kompetencji tej komi­
sji w  drodze nieoficjalnej wy­
miany poglądów między delega­
cjami.

Przedstawiciel ZSRR pod­
kreślił, że radzieckie propozycje 
w sprawie składu komisji nad­
zorczej państw neutralnych da­
ją możność osiągnięcia porozu­
mienia i przypomniał, że propo­
zycje te zostały poparte przez 
szereg delegacji. Jednocześnie 
delegat radziecki zaznaczył, że 
wniosek w sprawie powierzenia 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych kontroli nad przestrze­
ganiem warunków zawieszenia 
broni w Indochinach jest niemożli 
wy do przyjęcia. Główna odpo­
wiedzialność za wykonanie wa­
runków zawieszenia broni po­
winna spoczywać na obu stro­
nach wojujących.

Zakończenie obrad Europejskiej Konierencji Zw, Zaw.

Pakt bezpieczeństwa zbiorowego 
gwarancją pokoju w Europie

Apel do mas pracujących Europy

„EKSPORT AMERYKAŃSKI“
Północno - amerykańskie spółki kapitalistyczne, a w szczegól­

ności „United Fruit Company“ starają się usilnie, aby doprowa­
dzić do upadku rządu Gwatemali i wprowadzić tam dyktaturę, 
która przywróciłaby ich przywileje.

(z p r a s y )

Rys. W. Fomiczew
(„Komsomolska Prawda“ )
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10-lecie Polski Ludowej

O wczorajszej i
. służbie zdrowia

zei

T IJACŁAW K. jest rze-
*'■ mieślnikiem i czło­

wiekiem inteligentnym, do 
tego sumiennym pracowni­
kiem, o którym jego pra­
codawca wyrażał się zawsze 
z jak największym uzna­
niem. Wiosną zocząl kasz­
leć i skarżyć się na napady 
duszności. Badanie wykaza­
ło obecność laseczników w 
plwocinie. Wobec tego roz­
począłem leczenie chorego, 
ale muszę przyznać bez 
większych wyników.

O leczeniu sanatoryjnym 
mowy być nie mogło. Cho­
ry, który zresztą pracuje 
jeszcze do tego czasu, zna­
jąc obecne stosunki, twier­
dził. iż pracodawca, je- 
śliWy nawet pod naciskiem 
zgodził się na wysłanie go 
do sanatorium, to tylko na 
kilka tygodni, ale za to 
zwolni go z pracy. Chory 
na swój koszt pojechał do 
prześwietlenia w przychod­
n i przeciwgruźliczej — za­
lecono mu leczenie gruźli­
cy odmą. Lecz i  na to cho­
ry nie chciał się zdecydo­
wać, obawiał się, że pra­
codawcy nie będzie się po­
dobać, gdy co tydzień lub 
co dwa tygodnie bę­
dzie opuszczał na kilka go­
dzin warsztat, by jechać w 
celu dopełnienia odmy. Wo­
bec tego nie mogłem nic 
innego zrobić z chorym, 
jak zalecić obfite odżywia­
nie i zapisałem mu tran.

Chory, rezygnując z in­
nego leczenia, był przeko­
nany iż pracodawca potra­
f i  ocenić jego intencje i 
umożliwi mu przynajmniej 
to skromne i  niekosztowne 
leczenie. Lecz w tym jed­
nak nasz chory przeliczył 
się. Gdy nastał 1 stycznia, 
pracodawca, który na za­
sadzie orzeczenia lekarskie­
go wiedział, że ów K. jest 
chory na gruźlicę, zwolnił 
go bez pardonu z pracy, 
polecając zarazem opróżnić 
mieszkanie służbowe. Mo­
żna przewidzieć, iż choro­
ba niedostatecznie leczona 
w przeciągu kilku lat do­
prowadzi chorego do grobu, 
aczkolwiek można przypu­
szczać, iż leczenie przywró­
ciłoby temu tęgiemu i sil­
nemu mężczyźnie zdolność 
do pracy i poprawę zdro­
wia“ .

Tak pisał w wydanych 
przed wojną przez Instytut 
Gospodarstwa Społecznego 
pamiętnikach lekarzy, le­
karz z Poznania. I  taka 
była sytuacja chorego przed 
wojną. Oczywiście chorego 
mającego pracę. Dla bezro­
botnych, których na wsi 
było ponad 8 milionów, a 
w mieście co trzeci czło­
wiek byl bezrobotny — po­
moc lekarska była marze­
niem nieosiągalnym, nie 
mówiąc już o sanatoriach, 
czy długotrwałym leczeniu.

Polska przedwrześniowa 
należała do tych krajów 
europejskich, które miały 
najmniej lekarzy. Na 10 tys. 
ludności przypadało 3,7 le­
karzy, a wskutek koncen­
tracji lekarzy w ośrodkach 
miejskich, wieś prawie że 
zupełnie pozbawiona była 
opieki lekarskiej.

Wielkie, historyczne zmia­
ny zaszły w dziedzinie 
służby zdrowia w Polsce 
Ludowej. W okresie od 1949

Nowy, czteropiętrowy pawilon internistyczny szpitala 
im. Pirogowa — jeszcze jedna placówka lecznictwa zam­
kniętego, przybyła niedawno mieszkańcom robotniczej 

Łodzi.
Na zdjęciu: wyposażona w nowoczesne aparaty sala 

operacyjna.
Fot. Szarfhare (CAF)

roku do 1953 r. kadry służ­
by zdrowia wzrosły o prze­
szło 5.840 lekarzy, 2.477 
dentystów i 25 tys. pielęg­
niarek. W tym samym cza­
sie liczba łóżek szpitalnych 
zwiększyła się o ok. 28 ty­
sięcy. Przeciętny przyrost 
roczny łóżek jest prawie 
7-krotnie większy niż przed 
wojną. Już obecnie nie ma 
ani jednego większego za­
kładu przemysłowego, któ­
ry by nte miał placówki 
służby zdrowia. Na wsi w 
roku 1953 działało już 1.700 
ośrodków zdrowia i punk­
tów lekarskich oraz 800 
punktów aptecznych. Dzięki 
stworzeniu szerokiej sieci 
izb porodowych na wsi, wy­
noszącej już w roku 1953 
657 izb z 4.366 łóżkami, po­
nad 85 proc. wszystkich po­
rodów na wsi ma zapew­
nioną kwalifikowaną pomoc 
akuszeryjną. Około trzech 
czwartych wszystkich powia 
tów w Polsce, w roku 1953, 
dysponowało już pogoto­
wiem ratunkowym. Każdy 
człowiek w Polsce Ludowej 
ma zapewnioną opiekę le­
karską.

Szybko wznoszą się w ca­
łym kraju nowe szpitale, 
sanatoria. Po raz pierwszy 
w Polsce rozwinęliśmy bu­
dowę nowego typu zakła­
dów służby zdrowia, nie­
znanych dotąd w naszym 
kraju, jak: stacje przeta­
czania krwi, stacje sanitar­
no-epidemiologiczne, licea 
felczerskie, Instytut Hema­
tologiczny, Instytut Środ­
ków Farmaceutycznych, wy­
twórnie szczepionek 1 suro­
wic Itd., które w sumie sta­
nowią szeroki wachlarz in­
stytucji służby zdrowia, 
zdolnych nie tylko do nie­
sienia wszechstronnej po­
mocy lekarskiej, ale rów­
nież do podjęcia szeroko 
zakrojonych akcji profilak­
tycznych czyli zapobieganiu 
chorobom.

Oczywiście, choć dokona­
liśmy w tej dziedzinie wiel­

kiego postępu nie jesteśmy 
jeszcze zadowoleni ze służ­
by zdrowia, nieustannie ją 
rozwijamy, aby lepiej słu­
żyła masom pracującym 
miast i wsi. Uchwały I I  
Zjazdu Partii przewidują 
dalszy wszechstronny roz­
wój wszystkich dziedzin 
służby zdrowia.

Dzięki wciąż wzrastającej 
opiece zdrowotnej 1 podno­
szeniu się stopy życiowej 
ludności zwiększa się w  
naszym kraju liczba uro­
dzeń i obniża liczba zgo­
nów. Przyrost naturalny był 
w roku 1952 o 82 proc. wyż­
szy niż w przedwojennym 
roku 1938, a o 10 proc. wyż­
szy niż w roku 1949. Po­
ważnie zmniejszyła się n- 
mieralność na choroby za­
kaźne, a mianowicie z 14,6 
na 10 tysięcy ludności wiel­
kich miast w 1949 roku do 
11,7 w 1952 roku, podczas 
gdy w 1936-38 odpowiedni 
wskaźnik wynosił 25,0, a 
więc z górą 2-krotnie wię­
cej. Śmiertelność niemo­
wląt zmniejszyła się w po­
równaniu z rokiem 1938 o 
40,6 proc.

W rezultacie przyrost na­
turalny wynosi obecnie w 
naszym kraju pół miliona. 
Tak wysokiego przyrostu 
naturalnego nie miała Pol­
ska w całej swej wielowie­
kowej historii. Cyfra na­
szego przyrostu naturalne­
go to jeszcze jeden dobitny 
dowód wyższości naszego 
ustroju nad kapitalistycz­
nym, dowód wielkiego mi­
lowego kroku naprzód, jaki 
uczyniła nasza ojczyzna lu­
dowa.

J. W.

BERLIN. 22 bm. zakończyły się obrady Europejskiej Konfe­
rencji Związków Zawodowych. Wywołała ona szeroki oddźwięk 
wśród mas pracujących całego świata. Na adres Konferencji 
nadeszło ponad tysiąc depesz i listów z pozdrowieniami od 
związków zawodowych i mas pracujących wiciu krajów, w tym 
Włoch, Anglii, Niemiec zachodnich, Austrii, Belgii, Wietnamu, 
Algeru, Tunisu I in.
W listach tych i depeszach 

masy pracujące wyrażają na­
dzieję. że Europejska Konferen­
cja Związków Zawodowych sta- 
nifc się doniosłym wkładem w 
sprawę walki związków zawo­
dowych krajów Europy prze­
ciwko „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ , o utworzenie rzeczy­
wistego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

W ostatnim dniu obrad na 
posiedzeniu przedpołudniowym 
kontynuowano dyskusję nad re­
feratem Louis Sailianta.

Następnie uczestnicy Konfe­
rencji uchwalili jednomyślnie 
apel do mas pracujących Euro­
py.

Apel wzywa masy pracujące 
do zjednoczenia się w  walce 
przeciwko „europejskiej wspól­

nocie obronnej" i «m ilitaryza­
cji Niemiec zachodnich, o stwo­
rzenie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, o rozsze­
rzenie wymiany handlowej, o 
postęp społeczny, o polepszenie 
warunków bytu i pracy. Apel 
wzywa do udzielania wszech­
stronnej pomocy niemieckim 
masom pracującym w ich walce 
o zjednoczone, demokratyczne, 
pokojowe Niemcy.

Z kolei uczestnicy konferen­
cji uchwalili apel do robotni­
ków całego świata w  sprawie 
broni atomowej i bomby wodo­
rowej. (Tekst apelu podaliśmy 
we wczorajszym numerze).

Przyjaźń między Indiami i Chinami ważnym czynnikiem 
utrwalenia pokoju w Azji i na całym świecie

Prasa hinduska o wizycie ministra Czou En-laia w Delhi
DELHI. Koła polityczne 

i społeczne stolicy Indii powitały 
z głębokim zadowoleniem wiado­
mość o wizycie w Delhi pre­

miera Państwowej Rady Admi­
nistracyjnej t mistra spraw za­
granicznych Chińskiej Republi­
ki Ludowej, Czou En-laia.

Cała prasa hinduska zamiesz­
cza liczne komentarze na temat
tej wizyty.

Dziennik „Hindustan Times“ 
pisze w artykule wstępnym: — 
Premiera Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-laia, który 
przybywa do Delhi na zaprosze­
nie rządu hinduskiego spotka w 
naszej stolicy jak najserdecz­
niejsze przyjęcie. Zacieśniająca 
się przyjaźń między Indiami i 
Chinami może się stać jednym 
z najdonioślejszych wydarzeń 
naszych czasów, jednym z naj­
ważniejszych czynników utrzy­
mania pokoju w Azji i na całym 
świecie. Indie i Chiny są głębo­
ko zaniepokojone przyszłością 
krajów indochińskich. Zarówno 
Chiny jak i Indie są zaintereso­
wane w położeniu kresu działa­
niom wojennym w Indochinach. 
Jesteśmy przekonani, że rozmo­
wy, które odbędą się w Delhi 
przyczynią się dó utrwalenia po­
koju na Dalekim Wschodzie.

Dziennik „Indian Express“ 
stwierdza, że wizyta premiera 
Czou En-laia w Delhi jest wy­
darzeniem o znaczeniu między­
narodowym,

P R O G R A M  R A D IO W Y
W  dniu 25 czerwca 1*54 r . 

(p iątek)

Program  I  — na  fa li 1.322 m
P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25. W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.48 G im ­
n a s tyka , 6.15 d la  n a u c z y c ie li 
pog. p t. „P rz e d  w y ja z d e m  dz ie c i 
na k o lo n ie “ . 6.30 K a le n d a rz  
R a d io w y , 6.37 K o n c e r t  p o ra n ­
n y , 7.15 M u z y k a  p o p u la rn a , 
3.00 D la  m ło d z ie ż y  szkó l pod ­
s ta w o w y c h  „ B łę k i tn a  s z ta fe ta ", 
8.25 M o za ika  m u zyczn a , 9.00 
D la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j s łuch , 
p t. „ J a k  p o w s ta je  a u d y c ja " ,  
9.40 D la  p rz e d s z k o li za ba w y  
ry tm ic z n e  „N a  . ja g o d y “ . 10.00 
K o n c e r t so lis tó w , 10.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 11.05 D la  d z ie c i 
m ło d szych  s łuch . „S tra ż  Je- 
d z ie " , 11.30 M u z y k a  1 A k tu a l­
nośc i 12.10 Leo  D e libe s : M u ­
zyka  b a le to w a  do s z tu k i W ik ­
to ra  H u g o : „ K r ó l  się b a w i" ,

12.25 „N a  sw o jską  n u tę " ,  12.45 
A u d . d la  w s i, 15.30 D la  d z ie c i 
opow . p t. „D z ie c i z R e g g io ", 
16.05 C zy p e n ic y lin a  je s t le ­
k ie m  w s ze ch s tro n n ym  — pog. 
le k a rs k a , 16.15 K o n c e r t ro z ­
r y w k o w y , 17.00 A u d y c ja  sp o r­
to w ą , 17.10 „S łuch a o ze  p iszą ", 
17.20 S k rz y n k a  ogó lna  PR , 17.30 
Z  c y k lu :  „O d  T a tr  do B a łty ­
k u “ , 17.45 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e, 18.00 Z  c y k lu  „Ś p ie w a m y  
p ie śn i i  p io s e n k i" , 18.20 Na 
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie , 18.4S 
„N a  za g o n ie " o pow . E lin a  F e - 
l in a , 19.00 K o n c e r t , 19.50 S p o r­
to w c y  w ie js c y  rta s ta r t, 20.30 
„N o s  pana  re je n ta "  s łuch , w g  
o p ra ć . E d m u n d a  A taout, 22.20 
M u z y k a  taneczna.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik :  „R a d io  i 
Ś w ia t" .

Kwalifikacje bońskiego ministra
Pragniemy zapoznać czytelników po­

krótce z dziejami pewnego agenta hitle­
rowskiego. Oto one:

W 1833 r. wstępuje da partii hitle­
rowskiej. Wkrótce po tym na polecenie 
wywiadu hitlerowskiego odbywa po­
dróż po krajach wschodnio - europej­
skich. Zdobywszy praktyczne doświad­
czenia w organizowaniu dywersji i 
szpiegostwa powraca do Niemiec i sta­
je na czele organizacji p. n. „Związek 
Niemieckiego Wschodu“ , której zada­
niem jest montowanie sieci wywiadow­
czej w Polsce, Czechosłowacji itd. W u- 
znaniu „zasług“ położonych na tym po­
lu awansuje na Hauptsturmfiihrera 
SA.

Po napaści Hitlera na Polskę otwie­
rają się dla wytrawnego agenta nowe 
perspektywy. Jako doświadczony szpieg 
i saboiażysta obejmuje w  stopniu ka­
pitana Wehrmachtu, komendę nad spe­
cjalnym oddziałem dywersantów ozna­
czonym kryptonimem „Oddział górni­
ków“ , którego celem była akcja sabo­
tażowa w ZSRR. Ale gdy Armia Ra­
dziecka gromiła Wehrmacht stopniały 
szybko szeregi dywersantów, a ich do­
wódca zostaje bez żołnierzy. Dlatego 
powierza mu się inne funkcje: szkoli 
młode kadry ftihrerów hitlerowskich, 
pracuje w SS-owskim oddziale propa­
gandy wojennej i otrzymuje wreszcie 
stanowisko komendanta obozu jeńców 
wojennych w Bawarii, gdzie wydaje roz­
kaz rozstrzelania siedmiu radzieckich 
jeńców wojennych ponieważ nie chcie­
li dać się użyć do akcji sabotażowej 
przeciwko własnej ojczyźnie.

A.gent działał w czasie wojny rów­
nież w Krakowie i Pradze, gdzie zaj­
mował się „problemem“ likwidacji lu­
dności słowiańskiej. Do jakich wnio­
sków doszedł świadczy jego artykuł za­
mieszczony po agresji hitlerowskiej na 
Polskę, w którym zalecał politykę f i­
zycznego wyniszczenia Polaków:

„W każdym razie musi nastąpić w 
sposób ostateczny zniemczenie bez re­
szty terenów wschodnich (tzn. Polski). 
Tego rodzaju zarządzenia jak całkowi­
te wysiedlenia lub przesiedlenia mogą

być dla osób, których one doty­
czą twarde... Ale jednorazowe twar­
de postępowanie lepsze jest, niż 
trwająca przez pokolenia walka eta­
pami. Nie możemy dopuścić do zasy­
milowania się Polaków. Nowe tereny 
wschodnie to — ziemie niemieckie. 
Staną się one naszą bliską ojczyzną do­
piero wówczas, gdy ostatni metr kwa-

Oberländer, boński minister, hitlerowski 
szpieg, marzący o nowych podbojach 

świata.
dratowy ziemi uprawiać będą osiedleni 
na tych terenach Niemcy... Po zastąpie­
niu właścicieli polskich przez Niemców, 
również chtopi polscy, a w dalszej per­
spektywie robotnicy polscy będą mu­
sieli być zastąpieni przez Niemców".

Ten zbrodniczy program został póź­
niej szczegółowo rozpracowany przez 
autora w pięciu obszernych raportach

przesłanych samemu Hitlerowi. Zgod­
nie z wytycznymi zawartymi w tych 
raportach odbywały się przesiedlenia i 
mordowanie setek tysięcy Polaków, 
Ukraińców, Białorusinów itd.

Pod koniec wojny gdy waliła się w 
gruzy Trzecia Rzesza Hitlera, autor ra­
portów i szef oddziału dywersantów w 
jednej osobie, wolał uciec przed zbliża­
jącą się Armią Czerwoną, pod opiekuń­
cze skrzydła wojsk amerykańskich.

Gdy Związek Radziecki żądał w 1946 
r. wydania zbrodniarza, Amerykanie 
odmówili, bo właśnie w tym czasie 
przechodził on przeszkolenie w  obozie 
amerykańskim.

Wkrótce po tym b. agent hitlerowski, 
obecnie na żołdzie amerykańskim zo­
staje przerzucony z powrotem do Nie­
miec, do strefy amerykańskiej, gdzie 
powierzono mu jako „specjaliście od 
spraw wschodnich“ organizowanie kam­
panii odwetowej. Otrzymuje stanowi­
sko sekretarza stanu w bawarskim rzą­
dzie, obejmuje funkcję wiceprzewodni­
czącego partii rewizjonistycznej BHE 
i w październiku 1953 r. awansuje na 
bońskiego ministra.

Teraz nie trudno już domyślić się o 
kim mowa. O Theodorze Oberländerze, 
który w rządzie Adenauera objął re­
sort zwany oficjalnie „Ministerstwem 
dla spraw wygnańców, uchodźców i 
poszkodowanych wskutek wojny“ .

Resort ten jest drugą obok bońskiego 
tzw. „Ministerstwa dla spraw ogólno- 
niemieckich“ kuźnią planów odweto­
wych i centralą szpiegowską.

Specjalnym zainteresowaniem Theo­
dor Oberländer obdarza młodzież nie­
miecką. Ogłosił też do niej apel pod 
hasłem: „Wielka Europa i młodzież 
niemiecka“ , w którym jawnie podże­
ga do nowej wojny i nowych podbo­
jów. W apelu tym (opublikowanym w 
szmatławcu rewizjonistycznym „Die 
Stimme“  z lipca 1953 r., nr 30) czyta­
my:

„Jeśli chcemy znów przenieść Zachód
(to znaczy Niemcy zachodnie) na 
wschód, na tereny, które straciliśmy i 
d a l e j  (podkreślenie red.) musimy po­

siadać młodzież, która byłaby gotowa 
do ponoszapia ofiar i która chciałaby 
naprawdę wykonać to zadanie». Prag­
nienie powrotu (na ziemie polskie — 
uw. red.) jest sprawą ważną, ważniej­
sza jest jednak zdolność (wojskowa —• 
uw. red.) do powrotu. Duża część orga­
nizacji młodzieży nie rozumie jednak 
tego zadania“.

Młodzież zachodnio - niemiecka ro­
zumie jednak dobrze „zadanie“ , które 
przed nią stawia zbrodniarz na fotelu 
ministra. I dlatego nie chce złożyć w 
imię obcych interesów ofiary ze swego 
życia na ołtarzu imperializmu niemiec­
kiego. „Minister“ — podżegacz ogłosił 
więc niedawno nowy plan (nie różnią­
cy się od starych hitlerowskich) „du­
chowego przygotowania młodzieży“ , do 
nowego Wehrmachtu i do nowej wojny. 
Wzmożenie akcji rewizjonistyczno-pro- 
pagandewej i wskrzeszenie hitlerow­
skiej, militarystycznej organizacji „A r­
beitsdienst“ dla bezrobotnej młodzieży
— oto główne postulaty „planu Ober- 
ländera“ .

Plan ten jest gotów we wszystkich 
szczegółach, a raczej prawie we wszy­
stkich szczegółach. Bo brak w nim tyl­
ko jednej drobnej rzeczy, a mianowicie 
nie uwzględnia tego, co myśli młodzież. 
A młodzież niemiecka, także przesie­
dleńcza, nie chce dać się jeszcze raz na­
brać na zbankrutowane, giabieżcze i 
zbrodnicze idee hitlerowskie, na nową 
awanturę wojenną, która musiałaby 
skończyć się rozgromieniem napastnika 
i całkowitą zagładą Niemiec. O stano­
wisku młodzieży świadczy choćby fakt, 
że rewizjonistyczna partia Oberlandera
— BHE — nie posiada w swych szere­
gach zupełnie młodzieży. Tak samo b. 
nieliczne są szeregi młodzieżowej orga­
nizacji faszystowskiej „Młodzież Nie­
mieckiego Wschodu“ . O wojsko o któ­
rym śni po nocach Oberländer trudniej 
jest niż o „plany“ , „apele“ , i „progra­
my“ .

Marzenia oberkata Oberlandera o 
tym, żeby zostać gauleiterem Polski nie 
urzeczywistnią się.

ALEKSANDER MICHALSKJ
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P rz e ra ź liw y  g lo s  s y re n y . S ta­
te'» z a k o iy s a ł s ię ... Do ro z e ś m ia ­
n y c h  ro z b a w io n y c h  q lo so w  d o łą ­
c z y ł się h u k  k o la  tu rb in o w e q o , 
k tó re  o b ra c a ją c  sio p ru io  sza ro  
s p o k o jn e  fa le  W is ły . S ta te k  p o ­
w o li o d b ija  od b rz e g u . M ija  m o s t 
o p u szcza ją c  k o m in  i o m ija ją c  m ie  
liz n ę  p ły n ie  n a p rz ó d  z a s ta w ia ją c  
w  d a li W a rsza w ę .

F lo c k , W ło c ła w e k , C ie c h o c in e k . 
T o ru ń . B yd g oszcz . G ru d z ią d z , 
M a lb o rk . G d a ń sk , G d y n ia ... To je ­
szcze je d n a k  n ie ca ła  tra s a . 
C h ło p cy  i d z ie w c z ę ta  z P a ń s tw o ­
w eg o  L ic e u m  P e d ag o g iczn e go  
p rz y  u l. R a tuszow e j p o ja d ą  ró w ­
n ie ż  do  S opo tu , W e jh e ro w a , O r ło ­
w a . na Hel.

W  k a ż d y m  z ty c h  m ia s t o b e j­
rz ą  n a jc ie k a w s z e  z a b y tk i i now e
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Z b liż a  s ię  l ip ie c , n a d c h o d z ą  u p ra g n io n e  w a k a c je . O p u ś c ic ie  w k ró tc e  m u r v  s z k o ln e  a b v  d w a  
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¡Wędrujemy po rodzinnym kraju
ę W e ie i, przewódriłcy* e h « *  h a i ^ r s ^ .

K ażtla . w y c ie c z k ę  w  k o n k u rs ie  zg ła sza  s ię  n a jp ó ź n ie j na 7 d n i p rz e d  Jej ro z p o c z ę c ie m  w  z a m  
d a ch  d z ie ln ic o w y c h , m ie js k ic h  i p o w ia to w y c h  ZH P . Z g ło szo n y  i o s ta te c z n ie  z a tw ie rd z o n y  ześnót 
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i !  ,■ zespó ł.!. P o d s ta w ą  d o  o c e n y  ze spo łó w  b io rą c y c h  u d z ia ł w  k o n k u rs ie  be rk i nades łane  
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s ż ,,u I w a rs z a w s k ic h  w czasach  n a ... w o d z ie . W ie le  z ty c h  im p re z  'm o g ą  o rg u , i iz a io r z v  m /d o b  
d \ f  n a s z e g V k o n k u rs u .CZ111° W 6 L ic e u m  P e d a g o g ic z n e g o  p rz y  u l. R a tu szo w e j w  W a rs z a w ie  z g ło s ić
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„P o  p ra c y “  — o to  ty t u ł  
a lb u m u  w y d a n e g o  p rz e z  FW P 
— K o m ite t d la  S p ra w  T u r y ­
s ty k i ,  z k tó re g o  z d ję c ia  i lu ­
s t r u ją  m a te r ia ły  d o tyczą ce  
w czasó w , za m ie szczo n e  w  
„S z ta n d a rz e  M ło d y c h “ . Z apo ­
z n a jc ie  srę z a lb u m e m  — na 
p ew n o  p o d s u n ie  cn  W am  n ie ­
jeden  p o m y s ł z o rg a n iz o w a n ia  
w y c ie c z k i, o b o zu , ra id ó w , 
w ę d ró w k i.. .

b u d o w le  s o c ja liz m u  — o- 
s ią g n ię c ia  10 la t  P o ls k i 
L u d o w e j.

Na p o c z ą tk u  ro k u  s z k o l­
nego  na je d n y m  z z e b ra ń  
ra d y  u c z n io w s k ie j za pa d ła  
d e c y z ja  za ło ż e n ia  s z k o ln e j 
k a s y  o szczęd n o śc i. M 'o- 
d z ie ż  z za p a łe m  zaczęta  
s k ła d a ć  s w o je  o szczęd n o ś­
c i. k tó re  pod  k o n ie c  ro k u  
w y n io s ły  o k o ło  7 ty s . z ło ­
ty c h . P ie n ią d z e  te  p o s ta ­
n o w io n o  p rz e z n a c z y ć  na 
w y c ie c z k ę .

K ie ro w n ic tw o  s z k o ły  po ­
s ta n o w iło  w ra z  z m ło d z ie ­
żą  z o rg a n iz o w a ć  o bó z  w ę ­
d ro w n y  w z d łu ż  b ie g u  W i­
s ły .

•  F >-y przy Pfiil-asii 
w przodujące ośrodki sportowe na wsi

Z tówaly II Plenum Rady Głównej LZS
I I  Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

postawi! przed Państwowymi Gospodarstwami Rolny­
mi ogromne zadania produkcyjne i polityczne.

W przygotowaniu załóg PGR do wykonania tych 
zadań poważną rolę winno spełnić wychowanie f i ­
zyczne i sport.

Dotychczasowy stan kultury fizycznej i sportu 
w PGR jest jeszcze dalece niezadowalający, nie od­
powiada ogromnym możliwościom rozwoju ekonomicz­
nego i politycznego, jakie stworzyła władza ludowa 
dla tej dziedziny życia społecznego.

W celu przekształcenia wszystkich LZS-ów w naj­
bliższych latach w przodujące ośrodki kultury fizycz­
nej i sportu na wsi, Plenum Rady Głównej LZS posta­
nawia:

1 Objąć wychowaniem fizycznym i sportem do koń­
ca 1955 roku przynajmniej 30 proc. stałej załogi 
PGR i jak najwięcej sezonowej z tego jeszcze 

w tym roku 20 proc.
S zcze g ó ln y  n a c is k  n a le ż y  p o ło ż y ć  na  p ra c ę  d z ie w c z ą t, by  

w c ią g n ą ć  je  do  c z y n n e g o  u d z ia łu  w  ż y c iu  s p o r to w y m , p rz e ­
z w y c ię ż y ć  is tn ie ją c e  u p rz e d z e n ie  n a  ty m  o d c in k u  i z a n ie d ­
b a n ia . Z o s o b is ty m  p rz y k ła d e m  w in n y  w y s tą p ić  tu ta j  c z ło n ­
k in ie  ZM P.

N a leży  z o rg a n iz o w a ć  w e w s z y s tk ic h  LZS-ach m asow e  z d o ­
b y w a n ie  o d z n a k  SPO, ta k  b y  Jeszcze w  ro k u  1954 p r z y ­
n a jm n ie j 35 p ro c . c z ło n k ó w  LZS p o s ia d a ło  o d z n a k i.

2 LZS-y w PGR-ach winny tętnić przez cały rok 
aktywnym, ciekawym i wszechstronnym życiem 
sportowym, by nie było martwych zespołów spor­

towych.
W tym celu należy organizować atrakcyjne zawody, 

niedziele sportowe, spotkania towarzyskie oraz zapew­
nić masowy udział LZS-ów w marszach jesiennych 
i wieloboju sportowym.

a) p rz e p ro w a d z a ć  co ro k u  w  ze spo ła ch  PGR s p a r ta k ia d y  
ze spo ło w e  w  o k re s ie  d o ż y n e k , s p a r ta k ia d y  m ięd z y z e s p o io w e  
w  ra m a c h  z je d n o c z e ń  PGR;

b) o k a z y w a ć  fa c h o w ą  p om o c d la  LZS -ow ców , ich  poszcze­
g ó ln y c h  s e k c ji s p o r to w y c h  o ra z  d la  z o rg a n iz o w a n ia  n ie ­
k tó ry c h  d y s c y p lin  s p o r tu . N a leży  w y k o rz y s ta ć  w  ty m  ce lu  
m asow o  ro z w ija ją c y  się  ru c h  łą c zn o śc i s p o r to w c ó w  m ia s t 
o ra z  pom oc k a d ry  t r e n e rs k ie j  i in s t r u k to rs k ie j  z in n y c h  
z rze szeń  s p o r to w y c h .

3 Rady Wojewódzkie i Powiatowe LZS traktować 
winny pracę w PGR-ach jako jedno z. najważ- 
niejszych zadań na obecnym etapie. Poprzez apa­

rat Zrzeszenia, aktyw Rad Wojewódzkich i Powiato­
wych LZS winien udzielać tym LZS-om szczególnej 
pomocy politycznej, organizacyjnej i fachowej poprzez 
bezpośrednie wyjazdy w teren, organizowanie imprez 
sportowych i rozgrywek.

S zczegó lną  p om o c n a le ż y  u d z ie l ić  R adom  Z e sp o ło w ym  
LZS, k tó re  w in n y  k ie ro w a ć  c a łą  p ra c ą  s p o r to w ą  w  Zespo­
le, R ady W o je w ó d z k ie  i P o w ia to w a  LZS p o w o ła ją  w  te r ­
m in ie  d o  39 s ie rp n ia  b r .  w s z y s tk ie  R ady Z espo łow e LZS, 
tam  g d z ie  one n ie  is tn ie ją . W ty c h  Z espo łach  PGR, g d z ie  
poszcze g ó ln e  g o s p o d a rs tw a  leżą w  o d le g ło ś c i 1 — 2 km  od 
s ie d z ib y  Z espo łu , n a le ż y  o rg a n iz o w a ć  1 LZS, a w  poszcze­
g ó ln y c h  g o s p o d a rs tw a c h  — s e k c 'e  s p o rto w a .

N a leży  z o rg a n iz o w a ć  ja k  n a js z y b c ie j w  s ie d z ib ie  Zespo­
łó w  PGR o ś ro d k i s p o rto w e .

4 Należy rozwijać inicjatywę młodzieży w zakresie 
budownictwa własnymi siłami przy pomocy admi­
nistracji PGR urządzeń sportowych, wykonaw­

stwa takiego sprzętu sportowego, jak: tory przeszkód, 
przyrządy gimnastyczne, sztangi, oszczepy, ciężary, gra­
naty. młoty, kajaki.

R ady W o je w ó d z k ie  i P o w ia to w e  LZS w  te rm in ie  do  15 
w rz e ś n ią  o p ra c u ją  w s p ó ln ie  z K o m ite ta m i K u ltu r y  F iz y c z ­
n e j, Z je d n o c z e n ia m i PGR, Z a rz ą d a m i O k rę g o w y m i Z w ią z ­
kó w  Z a w o d o w y c h  P ra c o w n ik ó w  R o ln ych  i l.e ś n y c h  p e rs ­
p e k ty w ic z n e  p ia n y  b u d o w y  u rz ą d z e ń  s p o r to w y c h  w  s ie d z i­
bach  Zespo łów  i w  n a jw ię k s z y c h  g o s p o d a rs tw a c h  s k u p ia ­
ją c y c h  d u ż ą  ilo ść  m ło d z ie ż y .

Jeszcze w  ty m  ro k u  n a le ży  p rz y s tą p ić  do  w y z n a c z e n ia  
te re n ó w , o p ra c o w a n ia  p ła n ć w  b u d o w y  i b u d o w y  części e le ­
m e n tó '«  u rz ą d z e ń  s p o r to w y c h  s iła m i s p o łe c z n y m i. W  p ie rw ­
szym  rz ę d z ie  n a le ży  k o n c e n tro w a ć  s ię  na  s ie d z ib a c h  zesoo- 
Ić w  PGR g ig a n tó w .

5 Zobowiązać Prezydium Rady Głównej LZS do 
zorganizowania jeszcze w tym roku kursów szko- 

Ijjjj ieniowych dla przewodniczących Rad Zespoło­
wi wych LZS, pomocników instruktorów w. f. — specjal­
n i nie dla aktywu PGR.

Należy ulepszać pracę polityczno - wychowawczą 
n i wśród sportowców, by każdy z członków LZS wycho- 

wywał się na świadomego obywatela Polski Ludowej, 
f |  by stawał się przodującym pracownikiem i aktywnym 

członkiem załogi.
¿1 Plenum wzywa wszystkie instancje LZS do pogłę­
b i hienia współpracy ze Związkiem Zawodowym Pracow­
ni ników Rolnych i Leśnych, z Dyrekcjami Zjednoczeń 

i Zespołów, którzy pomogą Zrzeszeniu w wykonaniu 
zadań.

W całej pracy Zrzeszenia w PGR należy śmielej ko­
rzystać z pomocy Związku Młodzieży Polskiej, organi­
zacji i aktywu ZMP, realizując szczególnie wskazania 
X III Plenum ZG ZMP.

Rozwińmy szerokie współzawodnictwo o najlepiej 
pracujący LZS, o najlepszą Radę LZS. Niech ambicją 
każdego zespołu sportowego i Rady LZS stanie się zdo­
bycie w tym współzawodnictwie zaszczytnej nagrody — 
proporca przechodniego ZG ZMP.

P LE N U M  R ADY GŁÓW NEJ LZS

Do fa b r y k ,  z a k ła d ó w  p rz e m y ­
s ło w y c h  w y s y ła n o  depesze z p ro ś  
ba o  u d o s tę p n ie n i©  m ło d z ie ż y  
z w ie d z a n ia  ty c h  o b ie k tó w . Za d e ­
peszam i w y s y ła n o  l is ty  do  s z k ó ł 
w z d iu ż  t r a s y  w  s p ra w ie  p rz y g o ­
to w a n ia  n o c le g ó w . Jeszcze te ra z  
w y s y ła n e  są l is ty  do  in s ta n c ji 
z e te m p o w s k ic h  z p ro ś b ą  o  w y d e ­
le g o w a n ie  p rz e w o d n ik a  p rz y  
zw  e d z a n iu  m ia s t.

Ci z u c z e s tn ik ó w  w o d n e j w ę ­
d ró w k i,  k tó r z y  n ie  s k o ń c z y li c z y ­
ta ć  — ko ńczą  „P a m ia tk e  z C e lu ­
lo z y “  N e w e r ly ‘ego. P rz e d  w y ja z ­
dem  w y b ie ra ją  s ię  na f i lm  „C e lu ­
lo z a “ , a to  d la te g o , że p o s ta n o ­
w i l i  po d ro d z e  z w ie d z ić  m ia s to  i 
fa b ry k ę ,  o k tó r e j  ta k  p ię k n ie  p i­
sze N e w e r ly  w  s w e j ks iążce .

Na k o ry ta rz u  s z k o ln y m  z a w is ły  
g a z e tk i z w id o k a m i m ia s t i oo isa - 
m i. Na z e b ra n iu  w s z y s tk ic h  u- 
c z e s tn ik ó w  o bo zu  w y b ra n o  ra d ę  
obo zo w ą  o ra z  u tw o rz o n o  tz w . 
„ d z ie s ią t k i “ . W  k a ż d e j d z ie s ią tc e  
w y b ra n o  o d p o w ie d z ia ln e g o  za 
p ra c ę  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a , s p ra ­
w y  g o s p o d a rc z e  o ra z  k ro n ik a rz a .

Czas na  s ta tk u  w y p e łn ią  m ło ­
d z ie ż y  d y s k u s je , ś p ie w , z a b a w y ,

z a ję c ia  s p o rto w e . N ie z a p o m n ia ­
no  ró w n ie ż  o p ra s ó w k a c h , o p rz y -  
g o te w a n iu  częśc i a r ty s ty c z n e j na 
22  h p c a  i o p ra c y  s p o łe c z n e j p o d ­
czas t rw a n ia  obozu .

U c z e s tn ic y  o bo zu  chcą  z d o b y ć  
o d z n a k ę  SPO. W  z w ią z k u  z ty m  
część t ra s y  p rz e jd ą  p ieszo . Z a ło ­
że n ie  z ie ln ik a , a lb u m u , w z ię c ie  
u d z ia łu  v / k o n k u rs ie  tu r y s ty c z ­
n y m  — o to  n as tę pn e  za d a n ia .

D la m ło d z ie ż y  70 s z k ó ł w a r ­
s z a w s k ic h , k tó ra  p rz e z  c a ły  ro k  
b ra ła  u d z ia ł w  p ra c y  s e k c ji w o d ­
n y c h  — w  M D K  naci W is łą  z o rg a ­
n iz o w a n y  z o s ta ł obóz w io ś la rs k i,  
d w a  o b o z y  ż e g la rs k ie  i d w a  s p ły ­
w y  k a ja k o w e . Na obo za ch  ty c h  
spędź, w a k a c je  o k o ło  160 c h ło p ­
có w  i d z ie w c z ą t.

U czen n ice  s z k ó ł w a rs z a w s k ic h , 
b io rą c e  u d z ia ł w  s p ły w ie  k a l k o ­
w y m . z n ie c ie rp l iw o ś c ią  cze ka -ą  
na d z ie ń  w y ja z d u . P o ja d a  one 
p o c ią g ie m  do  K ra k o w a , ską d  po 
z w ie d z e n iu  z a b y tk ó w  m ia s ta  w y ­
ru s z ą  k a ja k a m i W is łą  d o  W a r­
sza w y .

B ędz ie  to  p rz y je m n a , a le  z a ra ­
zem  t ru d n a  w y p ra w a . P ły n ą ć  po 
20 do  40 k i lo m e tró w  d z ie n n ie  — 
d la  1 6 — 1 7 -le tn ic h  d z ie w c z ą t — 
to  n ie  fra s z k a .

C h ło p c ó w  b a rd z ie j „ c ią g n ie “  do  
w o d y , są le p ie j p rz y g o to w a n i od 
d z ie w c z ą t. D la te g o  te ż  ich  s p ły w  
k a ia k o w y  b ęd z ie  t ru d n ie js z y .

P o p ły n ą  o n i W is łą , p o te m  No­
g a ie rn  d o  E lb lą g a  a s ta m tą d  k a ­
n a łe m  do  O s tró d y .

Już  te ra z  — m im o  że  g ło w y  
m a ją  z a ję te  e q z a m in a m i - -  m y ­
ś lą , ja k  b ed z ie  na ty m  o bo z ie . A 
b ę d z ie  na  p ew n o  p rz y je m n ie .

B io rą  ze sobą  z re s z tą  p iłk ę , 
s ia tk ę  o ra z  in s t ru m e n ty  m u z y c z ­
ne. W  c h w ila c h  w y p o c z y n k u  bę­
d ą  o rg a n iz o w a li m ecze  z m ie js c o ­
w ą  m ło d z ie ż ą  o ra z  c ie k a w e  w ie ­
c z o ry  ś w ie tlic o w e . Z a m ie rz a ją  
ró w n ie ż  w z ią ć  u d z ia ł w  p ra c y  
p rz y  ż n iw a c h .

N a jb a rd z ie j c h ło p c ó w  p o c ią g a  
c h y b a  to . że będą  n o c o w a li pod 
n a m io ta m i, że będą  sa m i „k u c h a -  
r z y l i “ , g d y  z a jd z ie  p o trz e b a . Je­
d n y m  s łow e m  p rz e jd ą  s z k o łę  sa­
m o d z ie ln o ś c i. *

W  T le n iu  k o ło  B y d q o s z c z y  spę­
d z i w a k a c je  13 c h ło p c ó w  i 18 
d z ie w c z ą t na o bo z ie  w io ś la rs k im . 
B ędz ie  to  o bó z  t r e n in g o w y . Po 
z a k o ń c z e n iu  te g o  o bo zu  8 c h ło p ­
ców  w ra z  z in s t r u k to ra m i w y r u ­
szy  d o  P o zn an ia  na re g a ty  o m i­
s trz o s tw o  P o ls k i.

W  d n iu  1 l ip c a , na  6 ło d z ia c h  
p o p ły n ie  30 c h ło p c ó w  z W a rs z a ­
w y  d o  G iż y c k a . A z G iż y c k a  t r a ­
sa b ie g n ie  p rz e z  p ię k n e  je z io ra  
m a z u rs k ie ...  K is a jn o . M a m ry ... do  
W ę g o rze w a ... p rz e z  je z io ro  N iego-

c iń s k ie , B oczne, Ja go d n e , Szyrno- 
n e c k ie , T a łto w s k ie , S n ia rd w y — 
tru d n o  z re s z tą  po  k o le i w y lic z y ć  
w s z y s tk ie  n a zw y .

W y o b ra ź c ie  so b ie  ile ż  w ra ż e ń ...
P ły n ie  s ię  po  w ie lk ic h , pięi<- 

n y c h  je z io ra c h , p rz y  d ź w ię k a c h  
h a rm o n ii i ra d ia , k tó re  c h ło p c y  
sa m i z a in s ta lo w a li na  ło d z i. Po­
d z iw ia  s ię  p ię k n o  Z ie m i M a z u r­
s k ie j.. .

Ł ó d ź  „ d o b i ja “  d o  b rz e g u  w y ­
s p y , na  k tó r e j  c a ły  obóz m a  się 
z a trz y m a ć . G ru p a  c h ło p c ó w  szy ­
k u je  k u c h n ię , in n i z a b ie ra ją  się 
do  g o to w a n ia . Jeszcze in n i zaś 
g r a ją  w  p iłk ę , s łu c h a ją  d ź w ię ­
k ó w  h a rm o n ii c z y  d z ie n n ik a  
w ie c z o rn e g o ... A m oże  k tó ry ś  z 
n ic h  ło w i r y b y  na  ko la c ję ?

N ocy s p ę d zo n e j w  k o ły s z ą c e j 
się le k k o  u b rz e g u  je z io ra  ło d z i 
c h ło p c y  n ie  z a p o m n ą  c h y b a  n ig ­
d y ... *

Na je z io ra c h  m a z u rs k ic h  spę­
dzą  ró w n ie ż  w a k a c je  d z ie w c z ę ta  
ze s z k ó ł w a rs z a w s k ic h . N ie będą  
one  p ły n ę ły  p rz e z  w s z y s tk ie  je­
z io ra  i n io  b ęd ą  o b o z o w a ły  na ło ­
d z ia c h . Na ich  o bo z ie  będ z ie  Je­
d n a k  ró w n ie ż  w eso ło  i ra d o ś n ie .

U cz e s tn ic y  o b u  ty c h  o bo zó w  za ­
b ie ra ją  ze sobą  ta k  ja k  in n i p iłk ę , 
in s t ru m e n ty  m u z y c z n e  i k s ią ż k i,  
n ie  ty lk o  d o  c z y ta n ia . Będą jo  
ró w n ie ż  p rz e z n a c z a ć  ja k o  n a g ro ­
d y  i u p o m in k i d la  m ie js c o w e j 
m ło d z ie ż y , z k tó ra  ro z e g ra ją  m e ­
cze s p o rto w e  i d la  k tó re j,  będą  
o rg a n iz o w a li c ie k a w e  w ie c z o rn i­
ce. W a rto  d o d a ć , że c a łk o w ity  
k o s z t ty c h  o bo zó w  p o k ry w a  M in i­
s te rs tw o  O ś w ia ty  o ra z  M DK.

IR E N A  ZABO RSKA

CHłOPCY l DZIEWCZĘTA!

ZGŁASZAJCIE SWOJE WYCIECZKI I OBOZY WĘDROW 
ME DO NASZEGO KONKURSU —  W MIEJSKICH (DZIELNI' 
CQWYCH) I POWIATOWYCH ZARZĄDACH ZMP!

Dlacze»e młodzież ocieka od boksu?
„Napływ młodzieży do boksu 

jest coraz większy“ — tak o- 
gólnie twierdzili trenerzy zebra­
ni na kursie unifikacyjnym, 
odbytym w ub. miesiącu.

Niestety, dodatnie stwierdze­
nia znikały wobec dziesiątków 
„ale“ , o których właśnie mówili 
wspomniani trenerzy i którym 
sam pragnę poświęcić kilka 
zdań.

Na treningi pięściarskie do kól 
sportowych przychodzi w zasa­
dzie dużo młodzieży. Jednak pa 
pewnym czasie chłopcy zaczy­
nają opuszczać zajęcia. Zapyta­
cie dlaczego? PoWodów jest. k il­
ka. Z trzyńastu wypowiedzi tre­
nerów można uogólniając wysu­
nąć cztery zasadnicze niedoma­
gania w szkoleniu naszej mło­
dzieży bokserskiej:

I Brak zainteresowania i ja­
kiejkolwiek opieki boksem 
ze strony kierownictw kół 

sportowych.

2 Niedostateczna ilość sprzę- 
tu i znikomy wymiar go­
dzin przeznaczonych na tre­

ningi dia początkujących.

3 Odpływ młodzieży uczącej 
się w szkołach zawodowych j 
do „Zrywu“ , trenującej do- ; 

tychczas w związkowych zrze­
szeniach sportowych, a nie ma­
jących jak dotąd opieki trener­
skiej wc własnym zrzeszeniu.

4 Bardzo siaba praca wy­
chowawcza z młodzieżą w i 
koiach sportowych.

Oto co na ten temat mówi 
trener Mizerski:

„W stołecznym Kolejarzu, 
gdzie pracują od dłuższego 
czasu, chroniczną chorobą jest 
brak sprzętu. Dla przykładu 
podam, że obecnie posiadam 
zaledwie  7 par zużytych ręka­
wic szparingowych i 9 par rę - \ 
kawie technicznych, które są I  
w opłakanym stanie. Rękawice  j 
do przyborów nie nadają się ! 
do użytku. W ub, roku  odda- j 
łern do naprawy 30 par rę- j 
kawie; leżą one do tej pory 
w... worku w Radzie Okręgo-  i 
wej Kolejarza . ; Przez sekcję i 
pięściarską w ciągu ub. roku  | 
„przewinęło“  się około 238 i  
chłopców. Do chw ili obecnej i

F e l i k s  S z ł a m
PAŃSTWOWY TRENER BOKSU

waniem i  bezczynnością roz­
począłem pracę bez niczyjej 
pomocy. Ną pozór sprawa 
drobna, ale dobitnie świadczą­
ca o bezdusznym stosunku 
działaczy sportowych do szko­
lenia i wychowywania m,łor 
dego narybku pięściarskiego".

pozostało m i chyba 60, 
ponieważ pozostali, pełni za­
pału do boksu chłopcy, ode­
szli, bo nie m ie li czym treno­
wać. Jeśli na trening p rzy j­
dzie, 30 chłopców to zaledwie 
połowa z nich może ćwiczyć 
ze sprzętem; innych zajmuję 
ćwiczeniami gimnastycznymi,  j  
ale na dłuższą metę zniechęca j 
to chłopców do boksu. Mimo  !
wielokrotnych interwencji w  ; . . . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . . . . „ „ _
kierownictw ie Rady Okręgo-  j  przytoczyć o wiele więcej. Dor 
wej Kolejarza, żądnej' porno- j  dam.: jednak jeszcze tylko jeden 
cy jak  dotąd nie otrzymuję“ . \ przykład, który niesposób pomi-

; nąć, gdyż sWą wymową zwró-

Podobnych faktów mógłbym

trener Arski z Poznania w 
sposób relacjonuje: I i dał jednocześnie obraz jak nie- 

i którzy młodzi działacze sporto- 
! wi '.popularyzują“ sport wśród 
| młodzieży. :

i W jednej z wieczorowych I 
| szkól zawodowych w Kłodzku j 
[ pracuje w charakterze nauczy- 
|  cielą w f młody absolwent AWF j 
I —. Zagórski. Jest on dosłownie j 
| wrogiem pięściarstwa. i podobne 
| stanowisko reprezentuje wobec j 
młodzieży, która pragnie uprą-|

I wiać boks. Zagórski jawnie. i w 
¡sposób nie podlegający sprzęci- j 
| wowi zabrania młodym uczniom j 
¡uczęszczania na treningi p ię -[ 
j1 ściarskie, wygłasza na swych |
| zajęciach teorie, że boks prze­
szkadza w nauce, a każdy pię- | 
ściarz z zasady nie bywa nor- | 
matnie rozwinięty umysłowo, i 
Dziwić się należy, że absolwent j1

r, . . , ! wyższej uczelni używa tego ro- i
„Zorganizowałem niedawno dzaju ¿seudo teorii dla ,:Zachę-|

kurs szkoleniowy dla począt- | cania“ młodzieży szkolnej do -
kujących. Ubiegałem się u \ sportu. Sprawą Zagórskiego war- j
swych władz sportowych, aby  z a * n * ® r c s o w a ®  icSo zwierzch- 
. , nic władze szkolne. i

otwarcie kursu miało charak- i .
ter bardzo uroczysty i dlate-  j Na tych kilku przykładach, j 
go prosiłem w Radzie Okrę-  j  których jak już wspomniałem 
gowej Gwardii o przedstawi- • mógłbym wyliczać bez końca, j 
cielą, który by w im ieniu zrze- chciałbym zwrócić uwagę 
szenia mógł dokonać uroczy- \ niepokojący objaw — i to 
stępo otwarcia kursu i zachę- j tylko w boksie — lekceważenia 
cić ,młodzież do czekającej ją  j młodych, stawiających pierwsze 
pracy.. Niestety 3 razy odkla-  ¡ kroki sportowe chłopców. 
dano w Radzie Okręgowej  | bezpieczeństwo leży; w tym

opieką albo nie posiadającego 
żadnej opieki, staje się ostatnim 
krokiem w jego życiu sporto­
wym.

Jako doświadczony trener 
pięściarski twierdzę, że bez 
pracy nad młodzieżą, bez 
stworzenia je j warunków do 
uprawiania sportu, bez opieki 
wychowawczej i właściwego 
kierunku w rozwijaniu jej ta­
lentu — daleko nie zajedzie- 
my z naszym boksem. Dlatego 
też krótkie obserwacje i wy­

miana uwag, jakim i dzielili się 
najlepsi trenerzy w kraju, po­
winny być dostatecznym sy­
gnałem dla zrzeszeń sporto­
wych, że podstawowym wa­
runkiem utrzymania naszego 
pięściarstwa na c*zolowej po­
zycji w Europie jest stała i 
konsekwentna praca oraz o- 
pieka nad młodzieżą. Wszyst­
kie zrzeszenia sportowa muszą 
dopomóc trenerom w usuwa­
niu przeszkód i bolączek w 
ich pracy i stworzyć im odpo­
wiedni warsztat działalności. 
Wtedy nie będziemy mieli o- 
haw, że młodzież nie chce upra­
wiać pięściarstwa. Przeciw­
nie, takich jak Drogosz, oglą­
dać będziemy coraz częściej 
na naszych ringach.
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Tylko piloci Polski i ZSRR w palnych zespołach 
osiągają metę w Kielcach

' W  środę  23 bm . po d łu ższym  
a o k re s ie  n ie p o g o d y  L ie ro w n ic -  
» tw o  za w odów  p o s ta n o w iło  t o - 
i  « -g ra ć  c z w a rtą  z k o le i k o n k u -  
,  re n c ję  — szy b k o ś c io w y  p rze ­

lo t  d o ce lo w y  n r  tra s ie 'L e s z n o  
“ — K ie lc e . (305 km )

O ko ło  godz. lo  w z n io s ły  się 
i  w  p o w ie trz e  p ie rw sze  szyb o w -
0 cę. W  k ilk a n a ś c ie  m in u t  póź- 
a n ie j podchodząc na trasę  za- 
a m e ld o w a ł się nact ś ro d k ie m  
. lo tn is k a  n ie m ie c k i p iio t  
, S ennucdecke  a p rz e d  u p ły w e m

g o d z in y  w iększość z rw o d n i-
• k o w  o d le c ia ła  ju ż  z nad lo t -  
ü n iska . Ci p ilo c i,  k tó rz y  cze ka li 
s na po lepszen ie  w a ru n k ó w  a t-  
,  m o s re ry c z n y c h  n ie  z a le c ie li
1 z b y t d a le ko . Pogoda b ow ie m  
i  P ogorszy ła  s ię, zm usza jąc  w ie -

iu  p ilo tó w , do lą d o w a n ia  w  po- 
5 b iiz u  lo tn is k a .
i Po d łu g ic h  godz inach  o c z e k i-

w a n ia  nadszed ł w reszc ie  z lo t ­
n is k u  w K ie ic a c h  u p ra g n io n y  
m e id u n e k  — ..p ie rw sze  szy- 
szybow ce  os ią g n ę ły  c e l" .

J a k  się pożn.e .1 o kaza ło  
w ś ró d  15 p ilo tó w , k tó rz y  os iąg ­
n ę li ce i b y ło  8 P o la k ó w , a w  
ty m  trzyo so b ow a  re p re ze n ta c ja  
P o ls k i — P o p ie l, M a k u la  i  
K ira k o w s k i.  Poza P o la k a m i je ­
d y n ie  ra d z ie c k a  e k ip a  d o le c ia ­
ła  w  p e łn y m  s k ła d z ie  do K ie lc . 
Są to —Ilc z e n k o , W ie r ie n t ie n n i-  
k o w  i J e fim ie n k o . Poza n im i 
ce l o s ią g n ę li R u m u n  F ineseu, 
k tó r y  p o b it w  ty m  loc ie  re k o rd  
sw ego k ra ju  o raz  u z y s k a ł d ia ­
m e n t do Z ło te j o dzn a k i szy ­
b o w c o w e j, oraz F ra n cu z  L a i i i-  
b a r t .  R ów n ież  p ilo t  N R D  
S ch m ie d e cke  i W ę g ie r M ezo o- 

s ią g a ją c  c e l 'u z y s k a li  d ia m e n ty  
i  re k o rd y  sw ych  k ra jó w .

(A Z )

Sportowcy polscy wyjeżdżają do FinlandiiCnnt-ł  ̂1 Ci__z__ .o "  Na F e s tiw a l S p ó rto w y  F iń -  
B s k le j O rg a n iz a c ji S p o rtu  Ro- 

“ a ho tm eze g o  -  t u l , w y je żd ża  do 
w H e ls in e k  e k ip a  s p o rto w c ó w  
ej® p o ls k ic h .

W s k ła d  d ru ż y n y  w chodzą 
le k k o a t le c i^  S id ło , M ach , G ra j

P e tru s e w ic z  i  T o łk a c z e w s k i <5- 
ra z  za pa śn icy : S zn a jd e r, G on- 
d z ik  i  K u c z y ń s k i.

E k ip ie  to w a rzyszą  k ie ro w n ik  
M le c z k o  o raz  tre n e rz y  Szelest, 
W ró b e l, S z a je w s k i, A rm in , 
M a g y a r  i  le k a rz  d r. S id o ro w ic z .O żóg; p ły w a c y : K le m iń s k a ,

Szwajcaria i Niemcy zach. w ćwierćfinale 
mistrzostw świata

Bsa B E R N O . D w a  d o d a tko w e  m e­
ra °ze  na p iłk a rs k ic h  m is trz o - 
u P s tw a c h  św ia ta  w  S z w a jc a r ii 

w y ło n iły  w  środę  d w óch  o s ta t- 
.tBT ijch ć w ie rć f in a lis tó w  tu rn ie ju ,  
j a  Są to : S z w a jc a ria , k tó ra  p oko - 
* V n a ła w  B a z y le i .W łochy — 4:1 
0 - 0 : 1 )  i  N ie m c y  zach. po z w v -  
HL c ię s tw ie  w  Z u r ic h u  z T u rc ją  
B ~~ 7:2 (3:1). W  ć w ie rć f in a ła c h  

a  S z w a jc a ria  g ra  z A u s tr ią , a 
N ie m c y  zach. — z Ju go s ła w ią , 

ra S z w a jca rzy  po raz d ru g i po- 
in k o n a li W ło c h ó w  (p op rze d n io  
n r  2 0 ) s p ra w ia ją c  jeszcze" je d n ą  

n ie sp o dz ia nkę . T y m  razem  
z w y c ię s tw o  g osp o d a rzy  b y ło

zdecydow ane , a t r z y  b ra m k i 
s t r z e l i ł  le w y  łą c z n ik  — H ueg i.

N ie m c y  zach. w  m eczu z T u r -  
c.ią g ra l i  ba rdzo  b ru ta ln ie  i 
T u rc y  z a k o ń c z y li m ecz w d z ie ­
s ią tk ę , g dyż  ich  p o m o c n ik  zo­
s ta ł pow a żn ie  k o n tu z jo w a n y . 
P a rę  m in u t  p rzed  p rz e rw ą  T u r ­
cy  g ra l i  n a w e t w  d z ie w ią tk ę , • 
k ie d y  b ra m k a rz  ic h  po zderze ­
n iu  z S ch a e ffe re m  m u s ia ł o - 
p u śc ić  bo isko , o b ie  b ra m k i d ia  
T u rk ó w  s trz e iił  M u s ta ffa . a d la  
z w y c ię z c ó w : M o r lo c k , S c h a e ffe r 
i  F. W a lte r  po 2 o raz  O. W a l­
te r .

Z meciu szachowego ZSRR —  USA

na
nie

Nie-
że

dzień otwarcia kursu ,  aż w re - ¡często pierwszy krok młodego 
szcie zniecierpliw iony oczeki-  chłopca pozostającego pod złą

Ä !

u® N O W Y  J O R K . Na m eczu  sza- 
B,» c h o w y m  ZS R K  — U S A  d o g ry -  
_a w a n o  od iożóne  p a r t ie  z po- 
J"B p rz e d n ic h  ru n d . Bez w z n a w ia - 

g ry  .. D e n k e r p od d a ł sięja  ua  8 r y  u e n k e r  p od d a ł sie 
B ro n s te tn o w i (ZSRR), a H e l- 

r l e r .  (ZSR R ) i H o ro w itz  zg o d z ili 
» r s :ę  na rem is . R em isow o  za- 
„ i*  k o ń c z y ła  się ró w n ie ż  p a rt ia  

S iń y s ło w  (ZSR R ) — R eszew sky.

Siiwa remisuje z Ciocaltea

W  d o g ry w c e  z I I  ru n d y  K o to w  
(ZSRR) z re m is o w a ł w  103 ru ­
chu z R. B y rn e , a od łożona 
p a r t ia  K o to w  — R. B y rn e  z I I I  
ru n d y  będz ie  doko ń czo na  po 
IV  ru n d z ie  m oczu.

P rzed o s ta tn ią , czw a rta  r u n ­
dą sp o tk a n ia  ZSR R  — U S A  p ro ­
w adzą  szach iśc i ra d z ie ccy  
15,5:7,5 p h t.

P R A G A . Na m ię d z y n a ro d o ­
wa wy.m  tu r n ie ju  sza cho w ym  w  
a  M a r ia ń s k ic h  Ł aź n ia c h  d o g ry -  

Ba w ano  od łożone  p a rt ie  15 i 16 
ru n d y .

B Ś liw a  z re m is o w a ł z C ioca ltea , 
a r  a Palm asson z l lh lm a n e m . w
t,a p o zo s ta łych  p a rt ia c h  sa l te r  
~a w y g ra ł z H odżą, a p rz e g ra ł ze

ś

S ta h lb e rg ie m , Szabo w y g ra ł z 
S o lin e m , B a la n e l z K lt ig c re m , 
B a rcza  z M ile v e m  i  L u n d in  z 
H odżą.

Po 16 ru n d a c h  p row a d z i 
P a ch m a n  (CSR) 12,5 p k t  p rzed  
Szabo (W ę g ry ) 12 pkt,., Ś liw ą  
1i p k t i S tih lb e rg ie m  (Szw e­
c ja ) 10,5 p k t.
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